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Rocznica Witolda
l

k
Jak wiadom o, dnia 27 paździer­

n ika r. b. v .z jp ad a  p ięćse tle tn ia  ro ­
cznica zgonu w ielkiego księcia  Wi­
tolda. N iezw ykle uroczyście  gotuje  
się do obchodu  tei w yjątkow ej rocz­
nicy spo łeczeństw o  litewskie. W  KJp- 
Wnie już od dłuższego czasu fun­
kcjonuje specja lny kom ite t  o b ch o d o ­
wy. k tóry  p ro jek tu je  sze reg  o d p o ­
wiednich imprez, poczynając  od  w y­
s taw ien ia  m o n u m en ta ln eg o  pom nika  
a kończąc n a  na lepkach ,  znaczkach  
pocz tow ych  z w izerunk iem  wielkie­
go w ładcy  Litwy. R ząd  litewski p o ­
wziął uchw ałę , n a  mocy k tórej rok  
1930 we w szystkich ak tach  u rzęd o ­
w ych m a nosić nazw ę roku  W itolda 
W ielkiego. R zucono  rów nież  myśl 
wzniesienia  w bazylice wileńs. w sp a ­
niałego sarkofagu  i w tej sp raw ie  
haw il n ied aw n o  w Wilnie p. D ona t  
Malinowski, zda je  się, inicjator p o ­
w yższego  projektu . R ów nie  w W il­
nie zaw iąza ł się kom ite t  obchodu, 
złożony wyłącznie z Litwinów.

D laczego wyłącznie? D laczego 
■miejscowe spo łeczeńs tw o  polski* nie 
Pomyślajo do tąd  o zorganizow aniu  
analogicznej akcji, m ającej n a  celu 
Uczczenie najw ybitn ie jszego re p re ­
zen tan ta  idei W . Ks. L itewskiego? 
Słusznie p isze  „Przegląd  W ileński" ,  
że p am ięć  W ito lda pow inna  byc 
droga w szystk im , k tó rym  nie s* 
“ bo ię tne  tradyc je  Litwy bistorycz-^ 
nej, dla k tó rych  n ie  jes t  obcy  znak  

dgoni,  zdobiący p rzez  tyle wieitow 
sz tandary  i paeczęr.’’© naszych  hel
n* £ « ó w  5 kat;fclelri.yi

W ięcej naw et.  D la  całego n a ro ­
du polskiego pos iać  W itolda, mimo, 
ze by ł on gorącym  o brońcą  p a ń ­
stwowości litewskiej, jes t  bliską i 
sti*le zw iązaną  z jego przeszłością. 
2 dziejami Polski.

P ub licys tyka  l i tew ska w spó łczes­
n a  usiłuje z n iepospolite j posta- 
W ito lda  uczynić sym bol uczuć a n ­
typolskich, p rzeds taw ić  wielkiego 
polityka, w ojow nika i m ęża  s tanu  
jako zaciek łego  w roga  Polski. T ym - 
uzasem historja  mówi zupe łn ie  co
innego.

Jeżeli W ito ld  n ap raw d ę  kogoś 
nienawidział, to  w p ierw szym  rz ę ­
dzie tw e g o  s try jecznego  b ra ta  Ja ­
giełłę, k tó rego  posądzał  o zgładze- 
ttio ;ego  ojca K iejstu ta  i p rzed  ktń- 
ryrn szukał pom ocy  u K rzyżakó v. 
^*®ły zaś  n tosunek W ito lda  do  Pol­
ski —  to stwierdza zn an y  h k to -  
r*k prof. Jan D ąbrow sk i — obraca ł 
s,ę jedyn ie  około sprew y prtwnct- 
^ańs tw ow ego  s tosunku  Litwy do

Polakam i, co ze sw ym  b ra tem  otry- 
jecznujn  o w ładzę n ad  Litwą.

W i.old— p jzc prof. J. D ąbrow ski— 
był t a ^ n t e m  politycznym  1 w ojsko­
w ym  pierw szej miary i d la tego  d o ­
cenia ł d o s ta teczn ie  znacznie  P o l­
ski. P w ó r  tego  rzek o m eg o  wroga 
polskości pełen  był zaw sze rycerzy 
i duch o w n y ch  polskich ,dla P o laków  
jak  s tw ierdzają  re lacje  w spółczesne, 
był w yją tkow o szczodry i uprzejm y. 
S zukał pom ocy  polskie; n aw e t  dla 
dalek ich  sw ych  przedsięwz>ęć „ na  
W schodzie ,  a  pole bitw y n ad  Vor- 
6klą obfic.e zrosiła rów nież  krew  
polska. S tara ł  się tVitold pozyskać 
wpływy wśród pan ó v  polskich i 
miał je istotnie, n ieraz n aw et  dom i­
nu jące  w polityce polskiej Miz 
swoje k o n cep c je  s tw orzenia  jakiegoś 
kong lom era tu  polsko  - litewsko - cze­
skiego, w k tó rym  L itw a g ra łaby  ro ­
lę nacze lną ,  ale nie było w nich 
a k c en tó w  wrogich w zględem  Polski. 
K oncepc je  jego n ap o ty k a ły  na  opó 
w iększeścf spo łeczeństw a  polskiego, 
ale miały też  w  niern swoich zw o­
lenników. W y sta rczy  zresztą  p rzy ­
p om nieć  G runw ald , by zrozumieć, 
że W ito ld  jest m togralną postacią 
dziejów Polskw-est h istorycznie nie-

T o  zrośnięcie  się osoby W ito lda  
z dziejami PoLki,  a  ednocześn ie  
wielka rola, jaVą odegra ł  on w hi- 
storji n a ro d u  litewskiego czym p o ­
stać, w k tórej łączą  się i zespala ją  
uczucia  Polski i Litwy zarazem . K tó ­
ryś z r z a d l  jti publicystów war-
azawskich, nic 'g on iących  za ranie- 
mi efekta-ni tratn ie  zacwpżyi, i e  
w dzisiejszej kon junk tu rze  politycz­
nej brzmi to  jako paradoks ,  a  jed ­
nak jest faktem, nie l legającym  
wątpliwości. T o  też w tym samyir 
czasie, gdy w Litwie cały n a io d  li­
tew sk i  iunnife^towac b ęd z 'e  swą 
cześć dla swego bohatera  n a ro d o w e­
go, w Polsce n aró d  Polski będzie  
sk ładać  hołd p a m ę c i  b o h a te ra  
grunw aldzkiego, i twórcy unji hn- 
rodelskiej. I nie będz ie  cienia kłam - 
t t a w a  an . tu ani tam. , ak  p rze ­
dz iw ną bow iem  jest  w ielkość tego  
człowieka, a m oże  tak  p rzedziw na 
jes t  konieczność— los.

Jeśli tak  myślą i p iszą  światlej­
sze j :dnostfei w K rakow ie  i W »r- 
szawie, to  n am  tu w W ilnie przy 
p a d a  w udziale rola nieco o dm ien­
na P ięćse tn a  rocznica  zgonu w. 
ks. W ito lda  pow inna  nam dać  sp o ­
sobność  do odśw ieżen ia  w pam ięci 
ogółu zam ierających tradycy j W . 
Ks. L itew skiego, pow inna  być za-

°lski. Jeśli w ięc była w„lk . to o c h ę tą  do  poznan ia  i zgłębienia  wła-
charak terze  czysto  p raw nym , k tóre j  snei przeszłości, k tó rą  m ało kto dziś
r,5zultaty u ję to  w szereg  alr tów unji ,  u  n a s  zn a  i k tó rą  m ało  kto się u
« do tw órców  ;ch wraz z polsko- n as  interesuje . C zcąc p am ięć  n iedo
^ e w s k ie m  b ra te rs tw em . przypie- szlego króla  Litwy winniśmy u p rzy ­

tom nić  sobie na czem  jego wiel-
'«m b ra te rs tw em , przypie- 

c ^ t o w a n e m  H orod łem , na leża ł właś- 
łC Witold. Jeżeli do  kogoś mogli 

’ Po lacy i W ito ld  p re tens je ,  
° — Jagiełły. Jagiełło w  akcie 

^ re w s k i iu  ob ieca ł wcielić L u w ę  do 
°  8ki i p rzez kilka l r t  ten  s tan  

zy istotnie panow ał,  poczem  
i ^ j 0 ’ Łw*a8zoza od chw..i amier- 

, ci Ja d '" e i ,  p rzechy lać 8ię zaczą ł co-

k ość  po lega Nie n a  wrogości do 
Polski, jak  u trzym ują  szowiniści li­
tew scy , i nie n a  przysługiwaniu  się 
Jagielle, co m u za  na jw iększą  z a ­
sługę poczy tu ją  n iek tórzy  historycy 
polscy. W ielkość W ito lda  po lega n a  
tern, że potrafił rozstrzygane t ru d ­
ny pvob 'em ‘ r pogodzen ia  in teresów  

raz mocniej ^  tendenc ji  n trzy- p ań s tw o w y ch  Litwy z in teresem

Spraw a re w izji 
konstytucji.

W A R S Z A W A . 25.1. (Pat). Se jm o­
w a Kom. K onsty tuc . p rzystąp iła  dzi- 
isiaj nad  do obard  wnioskiem  nagłym  
w spraw ie  rewizji ar tykułu  25 K o n ­
stytucji, p rzek azan y m  komisji przez 
Sejm uchw ałą  z dn ia  15 b. m. S p ra ­
w ozdaw ca  pose ł Komanucki (K. N.) 
zaznacza, że n a g ł o ś ć  wniosku zos ta­
ła przez  Sejm uchw alona ,  w k o n ­
sekw encji czego spraw a musi być 
za ła tw iona a  sp raw ozden ie  o tem  
p rzed łożone  Sejm owi p rzed  za ła t­
w ieniem  innych wnioslcó, w spra­
wie rewizji konstytucji.  W  danym  
w y p ad k u  chodzi o usunięciu w ątp li­
wości co do czasu trwania b u d że to ­
wej sesji Sejmu. W  sprawie tej o d ­
m ienne  "jest s tanow isko  Sejmu i R=ą- 
du  a to po tw ierdza zdaniem  re fe ­
ren ta ,  kon ieczność  uregulow ania  
spraw y Celem  wr.msku jes t  za p ro ­
w adzen ie  ładu b u d że to w eg o  przez  
ściślejsze wspołdziałar-ie R ządu z 
Sejm em .

W icem in is te r  sp raw itd l i  ». &iccz- 
iowtfęi ośw iadcza, że m iędzy po ję 
ciem „zm ian y " , a „rew .z’i“ oow inna  
zachodzić  is to tna  różnica. W im ie­
niu R ządu  w icem inister ośw iadcza, 
że w niosek  ten  m oże być t rak to w a­
ny tylko w ram ach  ogólnej ro z p ra ­
wy n a d  rewizją  konstytucji  w  /w  ą- 
zku  z p ro jek tam i już zgłoszonem i 
a obejm ującem i całokształt.

Pos. Bagiński (W yzw .) p roponu je  
w y b ó r  podkomisji,  złożonej z pięciu 
członkow , k tó raby  rozw aży ła  z a sa d ­
niczo możliwość fragm entarycznej 
zmiany konstytucji n a  p o d s taw ie  
art. 125 ust. 3, a tym czasem  komisja 
przeszłaby  do dalszej dyskusji nad  
rewizją.

P o se ł  B ihudski zaznacza, że Is­
to tn ie  nagłość  już nie sj istnieje, bo 
Sejm jest w  swoich p racach  b u f e ­
tow ych  już dobrze  zaaw ansow any, 
Dla kontroli pozosta je  tez  czaś, a co 
do  u ta rczek  z rządem , to  i-tpiej, że 
by  ich nie było. W zasadzie  poaeł 
nie m iałby nic przeciw  w nioskow : 
posła Bagińskiego, k tóry  jes t  k o m ­
prom isowy, lecz ' k p ie j  byłoby cał- 
i iem tę  kw estję  odłożyć. W  p ro jek ­
cie B. B- zna jduje  się t e rn ń r  b u d że ­
towy. S taw iam y zasadę .  azeDy cza­
su odroczen ia  sL„ji nn» wiiczać, i tez  
tylko w tedy , gdyby  odroczenie  trw a­
ło 60 dni, a nie 30

Pos. Bttner oewiadoza, i e  p rz e ­
ciwko w nioskow i Klubu Naiodciwfi­
go i innych p rzem aw ia ją  względy 
polil yczne, p raw nicze  i względy c . - 
lowcści. Pos. S troński i prosi, aby 
podkor..is>a zaję ła  się odrazo nie- 
tylko zbadan iem , czy w niosek  m oże 
b y ć  osobno  zała tw iony, ; lecz i jego 
treścią  i żeby  przyszła  ze sp ra w o ­
zdan iem  do  siedmiu dni. R efe ren t 
pos. Kom arnick i odpow .ada.jria  w y­
w ody posłów  Bitnera i P iłsudskiego. 
P o  dłuższej ^dyskusji, w k tóre j  za­
biera! jeszcze głos "osłow ie  Bagrń- 
ski, M akowski, Piłsudski, S troński i 
B itner p rzy s tąp icn o  do głosowania. 
P rzy ję to  w niosek  pos. Bagińskiego, 
aby wybrać podkom isję , k tó raby  
rozpatrzy ła  możliwość zmian frag­
m en ta rycznych  i przeszła  do dalszej 
dyskusji n ad  rewizją.

P rzy ję to  też  w edług  w niosku  pos. 
S trońskiego, że p o d k o m u js  ro zp a ­
trzeć  m a  tak że  m eritum  w nio-ku  
K lubu N arodow ego  , i innych Do 
podkom isji  zostali w yb /an i  posłowie 
Niedzia łkowski (P. P . S ; , Gralińeki 
(W yrw .),  Kom arnicki i (KI. Nar.), 
D ębski (Piast) Podosk i (BBj P rz e ­
w odniczyć podkom isji m a  w z a s tę p ­
stw!,: pos. M akow skiego  pos Pił­
sudski. i* * j

Z ko le i  p rzys tąp iono  do dalszei 
dysKusji n ad  wnioskiem  o rewizję 
konstytucji.  G łos zabrał  pos. Piasec­
ki, podkreśla jąc  w spólne cechy wnie­
sionych pro jek tów , a mianowicie, że 
w szystkie  s to ją  na  s tanow isku  refor-

. r-r.o
Skrewienie funduszów dyspozycyjnych.

Telefonem własnego korespondenta z  W arszawy
W czora j kom isja  b u d że to w a  Sej­

mu zakończy ła  „ p r a r ę  w drugiem  
czytaniu nad  prelim inarzem  budże tu  
Min. Skarbu. P rzeg łosow ane ostatnie 
trzy budżety: Min. Spra w Zagranicz-

■ J  3 ,
nych, Mm, P racy  i O piek i Spo łecz­
nej i Min. P oczt i I nlegrafów. P rzy  
tej oka ij .  kom isja  rozpatrzy ła  niety- 
le ważne, ile n ies łychanie  p o p u la r­
ne  spraw y ceny p aszp o r tó w  zag ra ­
nicznych. R ząd  ośw iadczył, iż w 
ciągu m iesiąca cen a  p aszp o r tu  za ­
gran icznego norm alnego  zm niejszona 
b ęd  ie z 250 zł. do 10U zł., przy- 
czem  do tychczasow e trudności Ł iu „ 
ro k ra ty czu t  n a  jak ie  natrafiano przy 
o trzym yw aniu  paszportów  zagranicz­
nych  b ęd ą  usun ię te ,  tak  by ńzyska- 
nie ■ p as?p o r tów nie przedstaw iało  
do tychczasow ych  trudności.

Sk budżecie  Min. Spraw  ! Z e ­
w nętrznych  z sze regu  po p raw ek ,  ja ­
kie kem isja  poczyniła , na  plan p ie rw ­
szy w ysuw a Się zm niejszenie fun­
duszu dyspozycy jnego  Min. cpr&w 
Z agran icznych  o trzy milj. i fu n d u ­
szu p ro p ag an d o w eg o  o 1 mil. zł

Jak  donosiliśmy w n um erze  p o ­
przednim  min. Zalesk i sp raw ę  tę  
postawi? isleo k w est ję  zaufania  dla 
swe; osoby, chociaż poseł Czapiński 
refei uit b u d że tu  Min. Spraw  Z a ­
granicznych w yraźnie  podkreślił,  ir 
w niosek  swój, zm ierza .ący  do obn i­
żeni* funduszu dyspozycy jnego , by- 
najrn: ’ej nie trak tu je  jako  w niosek  
polityczny. Jak  w iadom o kom isja 
b u d żr to w a ,  p rzep ro w ad za jąc  w p re ­
liminarzu n a  rok przyszły sze reg  o- 
szor.j^lności zawiesiła w d r jg .e m  
czytaniu fundusz dyspozycyjny  Mm 
S praw  W ojskow ych  wreszcie  wczo­
raj jak  powiedzieliśm y, zmniejszyła 
fundusze dyspozycyjny i p ro p a g an ­
dow y Min. S p raw  ^ a e r a n .  ‘T e  trzy 
resorty  rządow e posiadają najw ię­
k sze  fundusze dyspozycyjne , Które 
są  p rzeznaczone  do walki z p ro p a ­
g an d ą  an typo lską  zogranicą, do  w al­
ki ze sąpu.gostwem , w reszcie  do 
walki z ro b o tą  ag itacy jną  w ew nątrz

f»r IW i u ■= ipaństw a.
Jeśli się zważy, jak  wielką rolę 

w życiu p ań s tw o w em  odegi yw ają

 ................JĘĘ ą -s
w łarn io  te  trzy m om enty , ja sn em  
się s tanie, że pre lim inow ane przez  
rząd  sumy na te  cele bynaim niej  
nie są  w ygórow ane  i s tanow ią mi 
n im alną sum ę. ,W tym  duchu  złożyli 
o św iad czeń 1 e w komisji budże tow e! 
w roku  bież. zarów no p. min. jó- 
zew ski jak i p. mm. /-aieski. Z a ś  
M arsza lek  Piłsudski w roku  zeszłym 
w yraźnie,  m ówił o waice ze  szp ie­
gostw em  i o trudnościach n a  jakie 
w obec  skreślen ia  funduszu  ta  w alka  
musi natrafić.

Nie mniej przeto  kluby C en tro ­
we, k tó re  w os ta tn ich  czasach  w y ­
kazu ją  coraz  w iększą  zw artość  dz:,\- 
łania, zm niejszyły  fundusze o d d an e  
do dyspozycji k ie row ników  tych 
t rzech  reso rtów  rządow ych

O ficjalnym  m o m en tem  takiego 
stanow iska ,,C en trum " jest rzek o ­
m a kon ieczność  1 p rzep ro w ad zeń .a
oszczędności w budżecie  Jeśli się ̂ •*   * - /  . . .
j e d n a k  * zważy, j źe w e wszystkich
trzech  resortach  w brew  o; w iadcze- 
niom rządu  fundusze te zm niejszo­
no, to n a su w a  się przypuszczenie . 
j e nie^ylko pogląd; oszczędności 
grał ro lę  w zachow an iu  się C en tro ­
lewu, *Je i tak że  i m o m en t  czysto 
polityczny.

T c  m bardziej niezrozum iałe  jest 
zachow anie  się , w iększości k om is’! 
wobec ośw iadczeuia  * p. rr in .ale- 
skiego, którem u 1 w roku  zeszłym  u- 
cbw alono  fundusz  dysDoaycyjny w 
w ysokości prelim inowanej na  rok  
przyszły, k tó rego  polityka ma te re ­
nie m iędzynarodow ym  m e b \J a  
p o d d a w a n a  w Sejmie n,gdy lakiej- 
ko lw iek w ą tp ’iwości. Należy ' jećia&k 
zaznaczyć  że uchw ały  komisji D ud 
że low ej nie są  o s ta teczne  : źe  sp ra ­
w a ta  uie jes t  jeszcze , zd£cj’dowa- 
nie przesądzona, pozosta je  bow iem  
trzecie czy tan ie  pre lim inarza  b u d ż e ­
tow ego, oraz - p race  n a d  nim n a  
p lenum  Sejmu. Nalepy więc p rzy­
puszczać , że w n iosek  „C entro lew u" 
ulegnie jeszcze z ir ian ie ,  w p rzec iw ­
nym  bow iem  razie trudno  będzie

WIADOMOŚCI z KOWNA
PLANU RZĄDU W DZIEDZINIE 

GOSPODARCZEJ.
Litewski G abinet Ministró-w p rzy jął o sta­

tecznie p lan pracy w dziedzinie gospodarki 
k rajow ej na r. 1930. Stw ierdzono, iż w pierw ­
szej lin ji należy zwrócić uwagę na podniesie­
nie ro ln ictw a: m eljoracje, niesienie pomocy 
osadnikom  i t. d. W dziedzinie hand lu  i prze­
mysłu niezbędnem  jest udoskonalenie kom u­
nikacji oraz zwiększenie eksportu. W  tym 
celu ma być dokonana napraw a portu  K laj- 
pedzkiego oraz szos w kraju , i c ■,

D lar zrealizow ania powyższych celt w 
Gabinet M inistrów uchw alił założenie R anku 
Hipotecznego i Banku dla hand lu  i przem y­
słu. Jako  fundusze dla powyższych celów po­
stanow iono użyć nadw yżek budżetow ych od 
r. 1924— 1929 (włącznie) ogółem ok. 40 m ilj. 
lit. Sumy te m ają  być podzielone y  sposób 
następujący:

12 m ilj. lit. na udoskonalenie kom unika­
cji (napraw a portu  K łujpedzkiego, napraw a 
szos oritz rozpoczęcie budow y kolei że? Tel- 
sze— Kretynga).

f  n, 1 lit. na  ineljuracje rolne.
3 m ilj. lit. ja . u zapomogi dla osadników .
1,5 m ilj. lit. d la odbudow y gospodarki w 

m iastach i m iasteczkach (prace kanalizacyj- 
no-wodociągowe, budow a i nap raw a mostów, 
chodników  etc)

13 m ilj. lit. asygnow ano na fundusz em e­
ry ta lny  i zapomogowy ,

KSIĘGA O „GOLGOCIE W ILEŃSEifiJ4*
>V czasie najbliższym  ukaże się w ielka 

księga (przeszło 500 stron  druku  i 300 ilnstra- 
cyj)> pośw ięcona .-„bolączkom litew skim  w 
Litw ie okupacyjnej" p. t. „Golgota Wileńska*' . 
Ma to  być „dziennik walk i cierpień litew ­
skich w Litw ie okupow anej w okresie 
1919— 1928 r.'* r -  ;*,ny

a H M M M M a n a n n n M H a n

Zapowied? seansów 
i oficerskich.

Tal. od %oł. kor, z  1 7ar$zawy.
D ow iadu jem y się, że w dn iach  

najbLiższych u k eże  się nowy dzien­
nik personalny  M. S. ^ o j a k ,  zaw ie­
ra jący  szereg aw ansów  oficerskich 
n a  stopnie  p u L  i podpufk. w ró ż­
nych  rodzajach  broni i służby, za  
wyjątk iem  p iechoty , kawalerji i ar- 
tylerji, k tóre  to aw an se  ukazały  się 
już w przeszłym miesiącu, uraz lot­
nictw a i m arynarki, gdzie  aw an se

, /tu

‘f

mówić o realnej w spó łp racy  m iedzy 
Sejm em  a Rządem .

l i i  ■ — : r I r

Narcdć między harszałkieir. Nłsiidskim, 
premierem Bartlem i ministrem Zaleskim.

JeUfonent  od własnego korespondenta x X arszav y .

W  dniu wczorajszym  p. p rem ier 
Bartę o godz 1 p r z y ą ł  msn. spraw 
zagran icznych  Z alesk iego ,  k tóry  
przybył do  p. prem, era w prost  z p o ­
s iedzenia  komisji budże tow ej 6ejmu 
i odby ł z nim dłuższą konferencję .  
W  tym  czasie  do prezydjum  R ad y

M inistrów p rzy jechał  p. M arsz. Pił­
sudski, ktv ry wziął udział w tej k o n ­
ferencji. G  godz. I 30 p. min. Z a  
leski opuścił p rezyd jum  ' R ad y  Mini­
strów, a  n arad y  p. M arszałka  Pił­
sudsk iego  i p. p rem je ra  Bartla trwały 
jeszcze  P/g godziny.

°ienarnc posiedzenie Seimu.
Tsio fonem eet wfasaeg* korespondenta z  9 ars Kawy

na.iia &artlodzie lnoacj pańs tw ow ej p aństw ow ym  F olski.
M ając bow iem  do zapew nien ia  

P ow odow ały  to  z jeij n e j s trony swej ojczyźnie zup« łnei damodziel-
ibicie W ito lda , k t ó r y  nie pozwolił ności, p rag n ąc  widz.uć jĄ p o tężn ą

•t* Jagielle zeDchną, c]0 ro jj dziel- i sław ną, ed n ccześn ie  nie chcia ł ________
“ icowego książą tka. z drugiej zaś bynajm niej  zwra-cać uię frontem  prze- tem obrady  komisji p rzerw ano . Na-
**tteresy dynas tyczne ,  k tó re  kaza ły  ciwko Polsce, rozum iejąc konię cz- s tęp n e  pos iedzen ie  w e w torek  
J*eifille, w obeć  fak tyczne, v elekcyj" ność zgodnego  w spółdziałania z nią
j*®ści tronu  w Polsce,  ̂nie wcie lać w obec  w spó lnego  w roga  n a  zacho-

'twy do  Polski, ale u trzym yw ać ją dzie i wielkich zadań, jak ie  zakres^
rak°  dziedziczne księstwo, p o d p o rę  lał n a  w schodzie. Był w iec uosobie-

e -al iżności dynastji  od  s tanów  niern idei zbliżenia polsko-litcwskie-
Polskich. Robi w ięc  us tęps tw a  W i- go, chociaż w 'uncj formie, niż tego

pragnęli panow ie  małopolscy
I właśnie n a  nai: , tu  w  Wilnie, 

stolicy Litwy h is torycznej —- s p a d a  
obow iązek  p rzypom nien ia  tej roli 
dziejowej, do któ rej zm ierzał w. ks.
W itold , należy tego  jej oświetlenia 
i złożenia m u właśc iw ego hołdu,

W czora jsze  posifcdzicme Sejm u 
rozpoczęło  się od  w ystępu  kom uni­
stycznego. P o se ł  kom unistyczny  u- 
zasadnił swój wniosek, odmawii j4 - 
cy zaufania  rządow i p. Bartla, Z  
m otyw acji tej odnosi się w rażenio, 
i e  est to  raczej wotum nieu. j.ości 
dla klubu PPS , a nie d la  rządu, : co 
z konieczności w yw oływ ało  w izbie 
w ybuchy śmiechu. \Vreszcie 'zba  
p rzy tłacza jącą  większością  głosów 
odrzuciła w niosek kom unistyczny. 
Z re sz tą  inicjatorc wie jego  bynaj-

on o in teresy  wsi. W  dodatkow ych  
k red y tach  n a  bisż. okres  budże tow y 
znajduje  się 15 mil. zł. p rzezn aczo ­
nych  n a  bezrobocie. W y d a te k  ten 
iest kon ieczny  ze w zględu n a  wzrost 
b ezrobocia  w  osta tn ich  czasach  i 
rząd  m usiał taki w niosek  zgłosić do 
Sejmu, m a .ąc  z resz tą  n a  to pokrycie  
w skarb ie  oaństw a . T y m c ra s e n  
p. Dąbski, srary aem agng , dom agał  
się, by te  15 tys. zł. p rzeznaczone  
były dla bezrobo tnych  wai. O czyw i­
ście jest to zupe łna  dem agogja , z k tó-

m y ustroju p a r lam en ta rnego  i ni- w iek pow odzen ia  6wej ",lcc prze-
mniej nie przypuszczali jakiegokoi ' rej dok ładn ie  zdaje sobie s p r a w ę

toldowi, ale dożyw otn ie , bo W ito ld  
J w nie mial i p G jego śmierci 

P*cłełt „ tew sk i miał czekać  synów 
^*8ksi y D ba jac  w ięc o  in teresy  dy- 

styczne bronił Jagiełło jednocześ- 
,n tereeów p ań s tw o w y ch  iitew-

skich- W itold  zaś walczył nie tyle z

g dz:« n iem a m ow y ani o zm ianie 
ustro ju  republikańskiego , ani o zn ie­
sieniu parlam entaryzm u, an, n aw et 
kontroli pa r lam eu tu  n ad  rządem . N a

mmmmmnmmmmmmmnmanmmamai
który  byłby przeciw staw ieniem  cia­
snym  nacjonalistycznym  tendenc jom  
zarów no  litewskim, jak  polskim.

W ilno nie pow inno  d ać  się ubiec 
K ow nu, ani te/n bardz~ej Krakowowi, 
k tó ry  p o d o b n o  zam yśla  uż o obeno- 
dzie W iio idow ym , w godnem  u cz­
czeniu pam ięci w ielk .ego Litwina, 
k tóry  miał zaw sze : tylko n a  myśli 
dobro  i s ław ę swej ojczyzny.

Mur gier.

sam  p. Dąbski, bow iem  dla rolni­
c tw a zapomogi i k red y ty  idą  zu p e ł ­
nie inną  drogą, bo wymienimy tutaj 
chociażby kwoiy, k^óre rząd  otrzy

ciwko rządow i prof. Bartla. Był to 
też  dem agogiczny benefis, obliczony 
n a  d em agog ję  i p o ży w k ę  dla ag i­
tacji kom unistycznej w kraju. 5 m ał z wypu tczonej now ej emisji

P rzem ów ien ie  kom unisty  n a  : pyżyczki dolarowej. W reszcie  p od  
w czorajszem  posiedzeniu  nie było ! koniec  wczorajszego p o s ied zen ia  sej- 
p o d  tym  w zględem  odosobnione, bo- mu _uchwalono nagłość  w niosku  klu-
wiem przy rozoa tryw am u ustaw y o 
do d a tk o w y ch  k red y tach  za biez. o- 
k res budże tow y pos. ' D ąbski sprze­
ciwił się trzeciem u czytaniu, by  w 
ten sposób  zadem onstrow ać ,  iż dba

bu  PPS , d o m ag a jąceg o  się pow oła- 
; nia specja lnej kom ijji  śledczej do  
: zoadanif sp raw y  istn ien ia  oodsłucbu  
telef

s*

.d
Boliwia —  Paragwaj tm

n as tęp u ją  później.t,vŁi i- *

Zeznanie w sprawie
feiefsniczttegc, 

obciążająca , Ag. Wschodnią.
TH. od wf, nor, z  Warszawy

W  związku ze znaną aferą podsłu­
chu  telefonicznego Seinfelda, sędzia 
śledczy, k tó ry  prowadzi śledztwo w 
tej spraw ie przesłuchał jednego z r e ­
daktorów  krakow skich  dzienników, 
k tó ry  zeznał, że Agencja W schodnia 
proDonowała p ren u m ero w an ie  stałe 
znanego poufnego biuletynu do uży­
tku  jego dziennika. *

Otwarcie Konferencji w spra­
wie rzeki Odry.

B E R L IN , ' 25.1. (Pat). W czoraj o t ­
w a r ta  została -we W rocławiu, pod 
przew odnictwem  posła niemieckiego 
dr. Seligera m iędzynarodow a konfe 
rencja  w sprawie rzeki Odry. P ierw  
szy dzień obrad  poświęcony był sp ra ­
wom  form alnym . Delegaci nie stawili 

' się w komplecie O brady  toczą się w 
języku n iem ieckim  i francuskim .

Kongres eucharystyczny.
PARYŻ, 25.1. (Pat). W  dn iach  od 

7 do  19 m aja  odbędzie się w K artag i­
nie 30-ty z rzędu m iędzynarodow y 
kongres eucharystyczny, n a  k tó ry  z 
Polski wybiera się liczna pielgrzymka 
z dosto jn ikam i kościelnymi i świec 
i imi n a  czele. Celem przygotow ania 
sekcji polskiej n a  kongres zawiązał 
się w Paryżu, pod p ro tek to ra tem  a m ­
basadora  Chłapowskiego, komitet, p o ­
zostający w stałej łączności z kom ite­
tem krajow ym. i

M u s s u i t n S  n a  i n d e K S i e .
CITTA D EL  YAT1CAN0, 25.1. (Pat). „Os 

servatore R rm an o “ ogłnsna dekret nuncjusza 
kongregacji św iętego officium , m ocą którego 
w niesiono na  indeks następujące książki: Mi- 
ssieliego „O ddajcie cesarzow i", rzecz o poli­
tyce re lig ijnej oraz Mussolinicgo i Ignotus/ 
p. t. „Państw o faszystow skie, kościół a szko­
ła" , w ydane przez księgarnię p a rtji faszy 
slow skiej. ”  Y " ’ '"’„ *1 '«T  ■ r ̂  i-'i atn. ? Jg l IaJ "PM

Katastrofa lotnicza.
KRAKÓW. 25.1. (Pat). Kolo T arnow a spad ł 

wskutek defektu m otoru sam olot wojskow y. 
Aparat został zniszczony, lotnicy wyszli cało.

Bunt więinióu 
v/ Tomaszowie Mazowieckim.

TOMASZÓW MAZOWIECKI, 25.1 (TeL 
wt.J. W czoraj w godzinach rannyeh wybnehi 
w tutejszym areszcie miejskim bunt więźniów  
W areszcie przebywało kilkunasto m ężczyzn  
i parę kobiet W ięźniowie Zdemolowali okal 
aresztu. Wezwana polleja przywróciła porzą­
dek. Rzekomym powodem buntu było zbyt 
długo przeciągające się śledztwo. Z pole* ć 
nia władz prokurator kich głównych przy­
wódców buntu prxcuies:»DO do innego wi :•

/Iskra)

Odpowiedź Boiiwji na telegram min. Z3!esKiugo.
j  . . .  a  ę  .

GENEWA, 25.1. (Pal). Późnym nistra  Zaleskiego
wieczorem nadeszła depesza do rządu d: W  depeszy tej Boliwja odpiera os
Boliwji, k tó ra  jednakże nie slanowi karżenie, sk ierow ane pod jej adresem
jeszcze odpowiedzi na telegram mi- przez rząd paragwajski.

P o p ie ra jc ie  L ię ę  M o rsk ą
: •' f.rt i • • t. "Lg
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K U R J E R W I L E Ń S K I Nr.  21 (1663:

Paradoksy życia religijnego 
w Sowietach.

Kwestia województwa nowogródzkiego Jest
otwarta.

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).

W alka  Sowietów z religją, t rw a ją ­
ca już przeszło 12 lat, p rzybra ła  o s ta t­
nio niebyw ałe rozmiary. Władze so­
wieckie nie zadaw aln ia ją  się prześla­
dow aniem  religji i w iernych, lecz —  
ja k  donoszą ostatn ie  dzień, sowiec­
kie —  rozpoczęły gw ałtow ną akcję 
bu rzen ia  i niszczenia budynków  c e r ­
kiew nych  i k lasztornych n a  całym  o- 
bszarze Unji Sowieckiej, aby w ten 
sposób zniweczyć widome symbole re-

Akcję tę rozpoczął sowiet m oskie­
wski, k tó ry  przy pomocy zmobilizo­
w anych w tym  celu o tys. kom un is ­
tów  zrów nał z ziemią starożytny  k la ­
sztor m oskiewski św. Szymona, przy- 
czem całej cerem on ji burzenia  k lasz­
to ru  n ad an o  ch a rak te r  „uroczysty". 
W  tej ponure j  „uroczystości" wzięli 
ndział członkowie rady  kom isarzy lu ­
dowych, wygłaszając szereg antyre- 
ligijnych przem ówień. Burzenie i n i ­
szczenie św iątyń  odbyw a się również i 
w innych  m ias tach  sowieckich. J e d ­
nocześnie z tą  akc ją  t. zw. „związek 
w oju jących  bezbożników'" organizuje 
rozm aite  szkoły i muzea przeciwreli- 
gijne. u rządza  wiece, wysyła tysiące 
agitatorów , rozpow szechniających 
wśród  ludności odezwy i książki o t r e ­
ści antyreligijnej.

C harak te rystycznem  jest, że w 
p ierw szych  la tach  istnienia wjadzy 
sowieckiej polityka w yznaniow a rz ą ­
du  sowieckiego popiera ła  działalność 
różnorodnych  sekt religijnych, is tn ie­
jących, jak  wiadomo, w wielkiej ilo­
ści w Rosji, by w ten  sposób osłabić 
au to ry te t  cerkwi. Po kilku latach tej 
polityki k ierow nicy  sowieccy p rzeko­
nali  się jednak, iż popiera jąc  sekty 
wywołali niebezpieczne ruchy  re li­
gijne, z k tórem i w alka jest n iem  iej 
ciężka jak  z wpływ am i cerkwi. N aj­
bardzie j  ożywioną działalność u jaw n i­
ły  sekty baptystów  i ewangelistów, 
k tó re  zorganizowały w swoich sze­
regach, jak  to stw ierdza p rasa  sowie­
cka  około 3 m iljonów  członków, po ­
chodzących z różnych w arstw  społe­
cznych. W pływy baptystów  ogarnęły 
m . in. również znaczne rzesze ro b o t­
ników. W  sam ym  tylko Leningradzie 
istnieje BO dom ów  m odlitw y tej sekty, 
przyczem  w całym  szeregu fabryk  oży 
w ioną działalność prow adzą specja l­
n e  kółka baptystów  robotników  
\ \  zmagające się w pływ y baptystów  
innych  sekt religijnych zmusiły bo l­
szewików do radykalne j zm iany poli­
tyk i w yznaniow ej i do sk ierow ania  
całego ciężaru represyj n ietylko prze­
ciwko cerkwi, lecz również i przeciw ­
ko  sekrom.

A jednak  m im o systematycznego 
prześladow ania  wszelkich objawów 
życia religijnego, —  nas tro je  religęj 
ne  ogarn ia ją  coraz to większe m asy 
ludności. F ak tem  jest również, że 
naw et młodzież sowiecka, wychow ana 
w duchu  kom unistycznym  i a te is ty­
cznym, garnie się instyk tow nie  do re ­
ligji. Niedawno m oskiew ska „Praw - 
d. * opublikow ała urzędow e dane  o 
religijności młodzieży szkolnej w s to ­
licy sowieckiej. Z danych  tych w ynika 
że około 70 proc. młodzieży uczęszcza 
do cerkwi i odbyw a p rak tyk i  rei jij- 
ne. Aby przeciwstaw ić się agitacji a- 
teistycznej, p row adzonej przez k o m u ­
nistów, pow stała  wśród młodzieży taj 
n a  organizacja  pod nazw ą „Chrysto- 
m oł"  (Młodzież Chrystusowa).

Oczywiście wzmożenie się n a s tro ­
jów' religijnych wśród ludności w y  
wofluje coraz większe represje  ze s t ro ­
ny rządu  sowieckiego. Chwycono się 
n a jp ie rw  stosow ania aresztów  i p rze­
śladowań w stosunku do duchow ieńst­

wa. Ponieważ nie wstrzym ują one 
wzrostu  uczucia religijnego wśród lu- 

.dności, przeto władze sowieckie w p a ­
dły n a  pom ysł szykanow ania w inny 
sposób gmin religijnych. W p ro w ad zo ­
no mianowicie  niewspółm iernie  w yso­
ki podatek  za korzystanie z b u d y n ­
ków  cerk iew nych oraz dom ów  m odlit­
wy. Zubożała ludność nie wszędzie 
może uiszczać ten  wysoki podatek, 
a n iezapłacenie podatku  grozi odeb ra ­
niem  cerkwi. Lecz i to  zarządzenie 
ni< zadowoliło „w oju jących  bezboż­
ników". P rzystąp iono  obecnie do n a j ­
bardziej radykalnego  sposobu zwalcza 
nia religji —  przez burzenie i rozb ió r­
kę cerkw i i klasztorów.

Życie sowieckie ujawnia często 
niezwykłe paradoksy. To sam o m ożna 
powiedzieć o zwalczaniu przez sowie­
ty  religji. Do n iedaw na istniało w 
zw iązku sowieckim przeszło 100 tys. 
cerkwi, k tó re  były pow ażnem  źród­
łem dochodu skarbu  sowieckiego, p o ­
nieważ gminy religijne wpłacały wy- 
soki podatek  za korzystanie z nich. 
Pod wpływ em  jednakże n ieusta jące­
go te r ro ru  ze strony  władz sowieckich 
oraz całkow itego zubożjen.a, gm iny 
religijne, jak  donoszą ostatnio p isma 
sowieckie, opuszczają dobrowolnie 
cerkwie, nie chcąc płacić podatku  i 
narażać  się na  represje. „K om unist"  
z dn ia  15 stycznia przytacza szereg 
ogłoszeń z prow inc jona lnych  pism so­
wieckich o treści następującej:  jak  
np.: „Podaje  się do ogólnej w iadom o­
ści, że ponieważ gm ina re ligijna ce r­
kwi Bogarodzicy w m. Głuchowie od ­
m ów iła zapłaty podatku  —  cerkiew 
powyższa jest do w ynajęcia  dla celów 
religijnych. Osoby, k tó re  chcą w y n a ­
jąć  cerkiew, zgłosić się pow inny  do 
wydziału adm inistracyjnego, sowietu 
w Głuchowie". Ogłoszenia o ana logi­
cznej treści umieszczane są praw ie  we 
wszystkich prow inc jona lnych  pismach 
sowieckich. Charakterystycznem  w 
tych ogłoszeniach jest to, że lokalne 
sowiety, nie chcąc się pozbawiać p o ­
kaźnego źródła dochodu, odna jm ują  
cerkiew tylko dla celów rełig?: nych, 
gdyż tylko w tym  w ypadku  mogą c ią­
gnąć wysokie podatki. A więc z jed ­
nej s trona oficja lna polityka sowiec­
ka dąży do zam ykan ia  cerkw i i p rze ­
kszta łcan ia  ich na  k luby k o m u n is ty ­
czne, lub też niszczy je w lite ra lnem  
znaczeniu słowa, —  a z drugiej s tro ­
ny m iejscowa adm in is trac ja  sowiecka 
uczyniła z cerkwi objekt h an d lu  i, 
chcąc czerpać zyski, odnajm uje  ce r ­
kiew  gminom religijnym.

Sądząc z ostatnich doniesień prasy 
sowieckiej, w ałka sowietów z religją 
osiągnęła p u n k t  ku lm inacyjny . W at 
pić jednakże należy, czy sowietom się 
uda v tej walce zwyciężyć i zniszczyć 
uczucia religijne w m asach  ludowych. 
Prześladow ania  pow iem  i represje, 
naw et w tych  o k ru tnych  form ach, ja­
kie stosują sowiety, zawsze wywołują 
podniesienie uczuć re .igijnych.

D. M. Kowalewski.

Marla JACOBI NI  
Nataljo LiSIENKO 

Gabriel G A B R I O  
Angelo FERRARI

w potężnym  d ram acie  z c za só w ^ p an o ­
w ania c a ra tu  na ziem iach  po lsk ich  p. t.\mm M ii v iii i

w dniach 
najb liższych  

w k inie HOLLYWOOD"

Studium o dzieciach i rodzicacn.
Irena Krzywicka „Pierwsza Krew". Powieść. Nakł. F. HoesiCka 1930.

Dużo piszą  i d ru k u ją  powieści, 
mimo iż w ydaw cy  narzek a ją  tak  sa­
mo jak  inni hand low cy  na stagnację. 
A le  też  nie k ażd ą  książkę w arto  
k u p ić  i p rzeczytać . N ieczęsto  się 
zd a rzy  jnlcaś rewelacja . Z d a je  mi 
się  ż e  z k s iążką  p. Krzywickiej s to­
imy w o b ec  takiego, n i-p rzec ię tnego  
p o czą tk u  literackiej karjery , n iezna­
ne j do tąd  w nasz cm  piśm iennic tw ie 
autork i.  K ry ty k a  naogó t zw róciła  
u w a g ę  n a  tę  n iezw ykłą  powieść, 
s tud jum  raczej, m im o iż dużo  w niej 
nici n aw iązanych  rom ansów . W ra ­
że n ia  ogoine były dodatn ie .  Jes t  to 
k s iążka ,  m ożnaby  o niej „ p o w ie ­
dz. eć n aukow a, za jm ująca  bardzo  
żyw a, żyw cem  w zięta  z codz ien­
n y ch  zdarzeń ,  o p o w ied z ia n a  prosto , 
z  nadzw yczajną ,  d ro b iazg o w ą wni­
kliwością. Coś jak b y  ana liza  c h e ­
m iczna , fiz jo logiczno-psychologiczna 
p ra c a  uczonego, spec ja ln ie  stuojują ' 
cego  s tany  istot ludzkich w wieku 
la t  11 — 17, ich reag o w an ie  na o to ­
czen ie  i śleDOtę tego o toczenia  na  
to, co się az ie je  z n as tęp u jąc  :m po 
n ich  po k o len iem . G łęb o k o  p rz e m y ­
ślany jes t  te n  stosunek , u ję ty  ze 
w szystk ich  stron  d u ch o w y ch  i fi­
zycznych . A  je d n ą  z na jc iekaw szych  
now ości w tej oryginalnej śmiałej 
k s iążce  to szczegół, iż obejm uje  
•w em i 214 sir. ty lko trochę  więcej 
niż 24 godziny. T o  je6t specja lny 
m ajs tersz tyk! Cóż to jes t  24 g.? Nic, 
a  przecież oto  w tym  kaw ałk u  świa­
t a  G ru d o w a pod  W arszaw ą ,  w szy­
s tk o  się  zm ienia  w tym krótkim  
czasie  dla całej g rom ady  ludzi. I j a ­
k ież  to praw dziw e! Latam i, m iesią­
cami zb iera ją  się, naw iązują, p ęcz ­

Dow lądujemy się ze źródła naj­
bardziej miarodajnego, że wiadomość 
podana w artykule wstępnym „Życia 
Nowogródzkiego" z dnia 19.1 r. b. pod 
tyt. „Obrona samodzielności Woje­
wództwa Nowogródzkiego" jakoby p. 
min. Józewski miał oświadczyć dele­
gacji nowogródzkiej, że „zniesienie

województwa nowogródzkiego jest 
nieaktualne 1 bezpodstawne* — nie 
odpowiada rzeczywistości. Pan min. 
Józewski ani w rozmowie z delegacją 
nowogródzką, ani w żadnej innej o- 
koliezności, swego stanowiska w tej 
sprawie dotychczas nie wypowiedział.

Konferencja londyń ska.
Stanowisko Francji.

P A R Y Ż , 25.1 (Pat). P ra sa  w y ra ­
ża zapy tryw anie ,  że konfe renc ja  lon­
d y ń sk a  zakończy ła  okres  bana lnych  
rozm ów  i p rzys tąp iła  do  szczegó ło­
w ego  b ad a n ia  rea lnych  faktów . „Echo 
d e  P a r is ” podkreśla ,  że Francja  nie 
poczyni żad n y ch  ustępstw , dopóki

nie nas tąp i  o s ta teczn e  w yrzeczen ie  
się propozycji ustalonej w W a szy n g to ­
nie oraz m etod , k tó re  były .ch p o d ­
łożem. F ranc ja  — kończy  dziennik  — 
do m ag a  się jedyn ie  usta len ia  indy­
w idualnych  p rogram ów , zas to so w a­
nych  do po trzeb  każdego  kraju.

Kwestjonarjusz w sprawie programu morskiego.

O św iad czen ie  to w yw oła ło  gw ał­
to w n e  p ro tes ty  za rów no  ze 6trony 
sam ego  B iesiedow skiego, jak  i o b ro ­
ny. P rzew odn iczący  jed n ak  o db ie ra  
p rzys ięgę  od Biesiedow skiego i Jo -  
puszcTa go do  sk ładan ia  zeznań . T e  
ostatn ie ,  z w yjątk iem  ogólnego  s tre ­
szczenia  roli Korninternu w całym 
ustroju  sowieckim, d o tyczą  różnych 
szczegułów  6Drawy, a w szczegól­
ności roli T u ro w i ,  z rozkazu  k tó re ­
go w ystaw ione  zostały  inkrym ino­
w a n e  weksle . W ek s le  te były d y ­
skon tow ane , a p ien iądze  o trzym ane  
za nie p rzeznaczone  były n a  w zm o­
żenie p ro p ag an d y  kPłnunUlyęznej 
zagranicą . *

Ś w iadek  P ią tków  oświadcza, że 
rząd  sowiecki miał p ierw otn ie  za ­
m iar zap łacen ia  ink rym inow anych  
weksli, lecz okazało  się, że  t rzeba  
będz ie  zapłacić tak  d u żą  su .nę , iż 
woiał zap łacen ia  odm ówić. Dziś n a ­
s tąp ią  przem ów ien ia  p rokurato ra , 
przedstawicieli  p ow ódz tw a  cyw ilne­
go oraz adw okatów . W yrok  o czek i­
w any  jest dziś późną  nocą.

LO N D Y N , 25.1 (Pat). K o re sp o n ­
d e n t  dyp lom atyczny  „ H a v a sa “ p o ­
daje ,  że sek re ta rz  konferencji lon­
dyńskiej H o n n k e y  rozdał wczoraj 
w ieczorem  delegacjom  m em orandum , 
zw raca jące  się do  nich z p rośbą o

udzielenie przed pon iedzia łk iem  o d ­
powiedzi na w yczerpu jący  k w es t jo ­
narjusz w spraw ie  p rog ram u  m o r­
skiego. W  ten sposób  w przyszłym  
tygodniu  p roblem at morski będzie  
pos taw iony  w całej swej rozciągłości.

Szukanie komoromisu w sprawie tonażu.
LONDYN, 26.1. (Pat). Dziś rano 

delegat am erykańsk i Gibson odbył 
dłuższą konferencję z naczelnikiem 
wydziału Ligi N arodów francuskiego 
m inis ters tw a spraw  zagranicznych p. 
Massigli.

Następnie Massigli wraz z rzeczo­
znaw cam i francuskim i konferencja  z 
rzeczoznawcam i japoć skimi. Rozmo­
wy te dotyczyły uzgodnienia  z pozo- 
siałemi delegacjami p ro jek tu  k o m ­
prom isu  angielsko - francuskiego w 
spraw ie  tonnażu. Podstaw ą ew en tu ­
alnego kom prom isu  m a być teza f r a n ­
cuska, w ysunięta w Genewie prez 
Boncoura w kw ietn iu  roku  1927.

W edług tej tezy każde z państw  
ustaliłoby swój tonnaż globalny, p rzy­
czem w każdej kategorji  jednostek b o ­
jow ych itsnia łaby możność pewnego

transferow ania  określonego procentu 
tonnażu  do innej kategorji  z tern tylko 
zastrzeżeniem, że zam iar t ran sfe ro ­
w ania m usiałby  być uprzednio  w o k ­
reślonym  term in ie  zgłoszony, aby dać 
w ten  sposób innym  pastw, również 
możność us tosunkow ania  się do tego 
rodzaju  transferu .

W edług inform acyj korespondenta  
P. A. T„ A m eryka akceptu je  zasadni­
czo tezę transferu . S porną jednak  p o ­
zostaje kwestja, czy wszystkie kate- 
gorje jednostek  bojowych m a ją  być 
określone globalnie i objęte t ran s fe ­
rem. Anglicy pragnęliby wyłączyć 
pancern ik i i łodize podwodne, pozo­
staw iając dla określenia globalnego i 
dla transferu  jedynie krążow nik i i to r­
pedowce.

Atmosfera Jak najprzyjemniejsza.
LONDYN, 25.1. (Pat). Według a- 

gencji Reutera dotychczasowe n a r a ­
dy konferencji  m orskiej wskazują, że 
s tanowiska stron, biorących udział w 
konferencji,  są o wiele bardziej zbli­
żone, niż to pierw otnie przypuszczano 

Ja k  sądzą, ostatnie rozm ow y,-k tó­
re najbardzie j  interesow ały F ranc ję  i

Włochy, dotyczyły żądania włoskiego 
zrów now ażenia sił m orsk ich  W łoch z 
siłami najpotężniejszego państw a k o n ­
tynentalnego.

Ze źródeł kom peten tnych  donoszą 
że konferencja  odbyw a się obecnie 
w atm osferze jak  najzupełnie j p rzy ­
jemnej.

Proces Litwinowa.
Sensacyjne zeznania świadków.

P A R Y t .  25.1. (Pat). W ezor^ isze
posiedzen ie  w głośne, spraw ie L t- 
w inow a pośw ięcone  było w y jaśn ie ­
nia  panu jących  w pańs tw ie  sowiec- 
k iem  stosunków . Szereg  św idki v. 
w ezw anych  n a  żąd an ie  obrony, 
przedstaw iło  sędziom  przysięgłym  
cha rak te r  etyki sowieckiej o raz roię, 
k tó rą  o d eg ry w a  K om intern  w ca lem  
życiu p ań s tw o w em  rosyjskiem. B a­
dania te  miały na  celu  dow ieść że 
Litwinow, k tó ry  twierdzi, iż w y s ta ­
wił inkryw inow ane w eksle z ro z k a ­
zu niejakiego T u ro w a,  w ybitnego 
cz łonka  Korninternu, nie ftiógł bez 
narażen ia  swego życja na  n ieb ez ­

p ie c z e ń s tw o  odm ów ić  spełn ien ia  ro z ­
kazu  T urow a.

P raw dziw y w ykład  o s to sunkach  
sowieckich, a w szczególności o e ty ­
ce sowieckiej, wygłosił Mirkin-Ge- 
cewicz, profesor un iw ersy te tu  p a ry s ­
k iego i akadem ji p raw a  m ięd zy n a­

rodow ego  w H a d z e  oraz au tor see 
regu prac  o prawu? sow ieck im i.  W e  
dług niego, ca ły  reg im e sowiecki 
op iera  się na  kom ple tne j  negacji 
p raw orządności.  P raw o p o d p o rz ą d ­
k o w a n e  jes t  t. zw. zgodności z c e ­
lami rewolucji. C yrkularz z roku  1926 
komisar.jatu sprawiedliw ości zaleca 
in te rp re to w an ie  u s taw  z p u n k tu  wi­
dzenia  in te re sów  rządow ych , czyli 
partji kom unistycznej.  Innerai słowy 
p raw o  jes t  na  usługach  partji.

W ie lką  sensację  w yw oła ło  z e z n a ­
nie B iesiedowskiego, w ezw an eg o  na 
żądan ie  obrany .  Jed en  z p rzedsta-  
wic-'eli p ow ódz tw a  cyw ilnego a d w o ­
k a t  Berton, pose ł kom unistyczny  do 
p ar lam en tu  zap ro te s to w a ł  przeciw ko 
d o puszczen iu  B iesiedow skiego  do 
sk ładan ia  zezn ań  w obec  w yroku są ­
du  m oskiewskiego, skazu jącego  go 
n a  10 lat więzienia za nadużycia  
p ieniężne.

nieją zdarzenia , a k tó regoś dnia  
rozsypu ją  się ca łą  ko lekcją  za k rę ­
ca ją  w jakiś wir ludzi bezbronnych , 
często  zaskoczonych, choć niby 
w szystko  wiedzieli.

M ożnaby  zrobić tak ie  p o ró w n a ­
nie: d la  nauki p rzyrody  z reze rp n ą -
łeś z kałuży, czy stawu, duże  w iad ­
ro w ody  z wszystkiem i żyjątkami. 
A  te raz  ood  klosz i p o d  m ikroskop 
dop iero  się okazu je  co tam  się dzie­
je! Jakie walki, śmierci ucieczki, m i­
łości, m ęk . i rozkosze. T a k  sam o  z 
ludźmi. N akry jm y n a  24 g. jakieś 
zb iorow isko ludzkie, rodzio  kilka 
czy jedną ,  ot, p o d w arszaw sk ie  le t­
nisko i trzy rodziny  sąsiadów , n a ­
kryjmy ten  św ia tek  k loszem  ze szkła 
i obserw ujm y przez  m ikroskop. P o  
wierzchu  niby nic, a p o d  spodem  
na  dn ie  dusz, co się dzieje. T a k  
dużo  zmieścić w ed n y m  dniu i ra n ­
k u  n as tęp n eg o ,  jak  to potrafiła p- 
Krzy wieka, tyle typów  św ietnie  sch a ­
rak te ryzow ać ,  pow iązać  je intrygą, 
(niewidzialnej Andeczki) ,  a p od  tern 
tłem  spraw  dorosłych , ich ambicyj 
spo łecznych  i po li tycznych (Broai- 
szewski), tragedy j miłosnych, (O na- 
sowa, p. M arjan, kas>er Kulwieć) i 
rodz innych  konfliktów s treszczonych  
w  słowach krótkich, ale n iezm iernie 
t ra fnych  i p las tycznych , pod  tern 
w szystk iem  d ać  d rugą  jakby  pow ieść  
czy s tud jum - jak  się te  sp raw y  d o ­
rosłych i ich ch a rak te ry  odb ija ją  i 
wiążą, z duszam i ich dzieci, to  jes t  
tak  c iekaw e n aw ars tw ien ie  że  sam a 
konstrukcja  powieści jes t  uderza jąco  
oryginalna.
55)" Prze jśc ia  Krzysia, A d asia  i Jasi, 
z k tó ry ch  te 24 godziny zrobiły d o ­

rosłych ludzi, opis tego  logicznie 
nas tęp u jąceg o  przełom u lat dziecin­
nych, k iedy  w szystko  co było g o to ­
we, po d an e ,  w ierzone, łam ie się i 
kruszy, p raw d y  i n iep raw d y  g m a­
tw ają  się i osza łam ia ją  do  utraty  
zmysłSw, te  głębokie, skom plikow a­
n e  traged je ,  o p isan e  6ą niezm iernie 
subtelnie, p raw dziw ie  i d rob iazgo­
wo. P ow ie  m oże  kto. zby t  d ro b iaz ­
gowo, Jasia i A d am  nie mogli aż 
tyle rzeczy  o wszystk iem  myśleć i 
czuć. O w szem . T y lko  ani żad n e  Ja ­
sie i A dasie ,  ani dorośli koło  nieb, 
nie pokusili się o no tow an ie  tych 
s tanów .

Jak  to potrafiła zrobić p. Krzy- 
' wieka, że  d a je  tak ie  w rażen ie  p ra w ­

dy. aż n ie jeden  czyteln ik  odnajdz ie  
w tern stud jum  swoje m łode  lata, 
to js&t jej ta jem nicą. M oże jes t  s a ­
m a  b ard zo  m ło d a  i pam ię ta ,  a  m o ­
że p isyw ała  dziennik  k iedy  miała 
w iek  Jasi? W  k ażd y m  razie dała  
m ocno  zb u d o w an e  dzieło, za jm ują­
cą lek tu rę  i ,  o jakże  po u cza jącą  dla 
rodziców! Iluż z nich chodzi oto, 
za ję tych  swojem i dorosłeroi sp ra ­
wami, o k tórych  myślą, że je dz ie­
cinne oczy nie widzą... iluż l e k c e ­
w aży lub nie rozum ie co i d lacze­
go się dzieję  z tą  krw ią  ich krwi i 
kością  ich kości! P ow iedziaw szy  6 0 - 
b ie  a priori i raz n a  zaw sze, że np. 
m a tk a  najlepiej rozum nie  dzieci, a 
„ojciec najlepiej wie co im t rz e b a ” , 
ży ją  sobie na  tych aks jom atach ,  k o ­
rzysta jąc  z w yw ie ranego  te ro ru  u- 
czuciowego czy przew agi um ysło ­
wej. by  m iażdżyć w ątłe  rośliny o d ­
d a n e  im p rzypadk iem  (k tórego  są  
au toram i) p o d  opiekę.

Rozłożyw szy analitycznie  k s iąż ­
kę  p. Krzywickiej, widzimy ze  '■ hi- 
storję tej trójki m łodzieży m ożna 
też  rozdw oić  na  ich s to su n ek  do o- 
toczenia, głównie do rodziców, i

w ynika jące  z tego  cierpienia, oraz 
na  ich w ew n ętrzn e ,  osobis te  p rz e j ­
ścia natu ry  psychicznej, copraw da, 
ale bardzo  ściśle zw iązane  z prze ło ­
m em  fizjologicznym jaki się w nich 
d o k o n y w a  n a  naszych  oczach . T e n  
ostatni problem  p o trak to w an y  jest 
n>emal naukow o. V 'd a ć  że  au to rk a  
p rzes tud jow ala  F reu n d a  d o k u m e n t­
nie, a P ro u s ta  też  czy ta ła  z k o ­
rzyścią.

T o  p o m a g a  jej w e w rodzonym  
chyba  darze  analizy rów nom iern ie  
in tensyw nej zew nętrznych , jak  w e ­
w nętrznych  p rze jaw ów  uczuć i myśli. 
T ak i  zw ykły  fakt, do jazd  młodzieży 
ko le jką  p o d m ie jsk ą  na  lekcje, ,ak  
to  opisane! Albo: „stosunki p a n u ją ­
ce  w d om u k as jera  były d la  w szys t­
kich bardzo  jasne  i przejrzyste. Ż y ­
cie zam kn ię tych  w sobie ludzi byw a 
d o s tę p n e  i zrozum iałe  dla o toczenia  
m oże przez  to, że  widzi się je w 
najogóln ie jszych  zarysach, n iezm ą­
cone  zw ierzeniam i i in te rp re tac ją  
często  sp rzeczną  i mylną, iak ą  o t­
warty  człow iek da je  sw ym  p o s tę p ­
k o m ”... „Jasia zna ła  to usposobien ie  
m atk i,  zaw sze  po  chwili n ad m ie rn e ­
go zniecia sic p an e m  M arjancm . 
zw raca ła  się do córki z p o d w ó jn ą  
nwagą, z n ap ię tą  aż do  bólu se r ­
decznośc ią”... „W  m ałym  ogródku 
p rzed  do m em  było jeszcze  kilka 
sk rom nych  ra b a t  a na  każdym  * rzą ­
dek licznych Hanców posadzonych  
n iew p raw n ą  ręk ą  Jasia. W  każdej 
rab a tce  było  po troszeczku , aby  się 
w ydaw ało  że jes t  więcej. T y lk o  
przy płocie ob sad zo n y m  bzam i p a ­
now ał p rzepych . Delikatnie c ien io ­
w a n a  p iana  kw iatów , ubita do w y ­
sokości dachu  ściekała  p ach n ącem i 
soplam i aż n a  drogę. Rój pszczół 
oszala łych od  miodu brzęczał łak o ­
mie i n iep rzy tom nie” .

„Czem u zapom inam y tak  p rędko,

Zamach dynamitowy 
na pociąg w Rumunji.

BUKARESZT, 25.I. (Pat). Na poeląg poś­
pieszny, zdążający z Bakarcsztn do Gołaczn 
usiłowano dokonać ramnebu.

Dynamit, położony na torzc kolejowym  
wybuchł przed nadejściem pociągi , niszcząc 
szyny na przestrzeni 75 cm.

Uszkodzenie naprawiono natychmiast tak 
że w dwie godziny po wybuchu poeiąg mógł 
udać się w dalszą drogę.

Słynny powieściopisarz 
w roli detektywa.

Gdy policji całego św iata, jaka  zjechała 
się do Niemiec, nie udało się odszukać k rw a­
wego w am pira z Dusseldorfu, zab ie rają  się 
do tego obecnie pow ieściopisarze.

Do Berlina przybył W allace, znany tw ór­
ca sensacyjnych powieści. W allace zgłosił 
się do berlińsk iej policji k rym inalnej i po ­
prosił by mu dostarczono wszystkie akty 
spraw y krw awego upiora z D usseldorfu. 
W allace poświęcił k ilka dni na badanie a k ­
tów, k tórych mu udzielono, by m óc się za­
poznać z charak terem , działalnością i m eto­
dam i postępow ania krw awego upiora.

Po zbadaniu aktów  W allace w yraził się 
do policji, że jest przekonany, że w ykryje 
w krótce tego upiora.

Za najw ażniejszy  ślad zbira, W allace u- 
waża m ałą literę „ r“, k tórą zbrodniarz na 
k reślił na m iejscu, gdzie znaleziono zam or­
dow aną jego ostatn ią ofiarę, pannę Alder- 
raann.

W — W W BBW W PJW (yiiąMWIIWiWNW
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K lrtA  I FI i  MY
„MASKI ERWINA REINERA** 

(Hollywood).
E ksperym ent w swoim rodzaju . N iezupeł­

nie udany, ale dość interesujący. T em at b a r­
dzo nie kinowy. K ontem placyjny pom ysł W a­
sserm ann, o b raku  w alorów  czysto w izual­
nych, nie nadaje  się eto film ow ania. Jedyny 
raom ent isto*nie kinpiyy.^Joi ,ow o ukazanie 
w izerunku śwT ófichaTa A rchanioła w koś­
ciele. O braz ten  decydujeUW Rlal o całym fil­
mie inauguru jąc pewien naostró j nieco n ie­
sam owity, trw ający  przez cały czas d ram atu . 
Cały ciężar zadania, które mieli przed sobą 
realizatorzy  Masek E rw ina R einera", spo 
czywał przedew szystkicm  na w ykonaw cach 
d ram atu . Jest to film w całem tego słowa 
znaczeniu — aktorski Dźwiga większość 
wspom nianego „ciężaru zadania" doskonały 
od początku do końca — John  Gilbert, k tó ­
ry stw orzył tu  znakom itą kreację. Świetny 
typ Don Juana, doskonale „przeprow adzo­
ny" psychologicznie przez cały d ram at, z re­
sztą jakby dokładnie skopjow any z licznych 
swoich prototypów  od najdaw niejszego, do 
ostatn ich , jakby  żywcem w ydobyty z Zorilli, 
czy naszego R itncra. Szczególnie w łaśnie tych 
dwóch ostatn ich  przypom ina, naw et w sa ­
m ej akcji d ram atu . Oczywiście trudno  Wa-

erm ana pom aw iać tu o plagjat, a naw et na- 
śladown two, choć zasada jest identyczna 
(praw dopodobnie zupełnie św iadom ie o b ra ­
na!, inne tylko opracow anie i pewien nowy 
m otyw — m asek. Tc maski*' były trochę 
nadużyte. Owo ilustrow anie myśli zapom ocą 
obrazów  w trącanych w akcję d ram atu , jest 
rzeczą dość ryzykow ną i wymaga bardzo s ta ­

ja k  w ażną, bo lesną  i p a lącą  sp raw ą  
był cłla k ażdego  z nas  s to sunek  do 
rodziców? Ile poszło na  to energji 
i sił duchow ych  i to, czy rodzice 
byli źli czy dobrzy, czy się kochało  
czy nie. I raczej mniej się cierpiało, 
jak  zw ykle  gdy mniej było  miłości. 
Im bliższy, zażylszy s to sunek  d z iec ­
k a  : rodzicami, tem  w iększe  pole 
do szam otan ia  się, wałki, poch łon ię­
cia w szystkich w ładz um ysłow ych 
i serca. Czy kogokolw iek  później 
tak  się k o ch a  jak  rodziców?... to co 
się  czuje dla matki lub ojca, rzadko 
dla  oberga jednocześn ie ,  jes t  uczu­
ciem  kom [ ictnem, zaw iera  się w 
niem  ins tynk t i ca łkow ita  zależność  

' myślowa, poczucie  najw yższej p o ­
wagi i p rzew agi nad  sobą, po trzeba  
bliskości cielesnej, św iadom ość  zu­
pe łne j zależności, in teresow ność, u- 
c ieczka p rzed  niebezpieczeństw em - 

I n iezachw iane  p raw o  pos iadan ia  i 
p ew n o ść  wzajemności. Jeżeli u w ie­
lu dzieci miłość dla rodziców  p rę d ­
ko znika, to d latego, że w miękkiej. 
p o d a tn e j  p sych ice  n ad w erężen ie  
jed n eg o  ze sk ładn ików  uczucia m o ­
że  pociągną , za  sobą  zn iw eczenie  
innych. Im dłużej miłość dla rodz i­
ców  trw a w sercu  dziecka, tem  się 
s ta je  sp raw ą  pow użniejszą, tem  
w iększego  nak ład u  sił w ym aga, tem  
trudn ie jsza  się stf*'e do p rzezw y c ię ­
żenia , a p rzezw yciężen ie  nas tąp ić  
musi pod  g roźbą  w iecznego  d z ie ­
ciństwa. W w ieku  do jrzew an ia  w y­
p a la  6ię m iejsce dla po tężne j  siły 
ero tycznej,  k tó ra  ca łą  is to tę  po- 
derw ie  z miejsca. W ów czas  z okrut- 

i n ą  zaciekłością ,  dziecko niszczy, lub 
przynajm nie j  um niejsza  d aw n e  p o ­
tężn e  uczucie, p rzeznacza  mu n a j­
kon iecznie jszy  tylko zakres ,  w y ch o ­
dzi z tej m onom anji, k tó ra  o k az a ­
łaby _ię za  w yłączna, za  p rzy tłacza­
jąca dla dorosłego  człowieka. I w te­

rannego, ostrożnego opracow ania. T ym cza­
sem tu po traktow ane było — że się tak  w y­
rażę —  trochę... po niem iecku, nie dość sub­
telnie. N iektóre w ypadki były lepsse, n iek ­
tóre należałoby opracow ać na nowo, zdobyi 
inną bardziej artystyczną koncepcję. Ob­
rzydliw ie przeszarżow ano ukazu jącą się E r­
winowi, m askę d jabła. W szak sam o oblicze 
bohatera  jest już tak djaboliczne, że w ystr- 
czyłoby zlekka podkreślić ten  jego ch arak te r 
i efekt byłby doskonały. A tak, uzyskano 
tylko — jak  to już gdzieindziej — w ym ieni­
łem — defekt i to poważny, gruby, o rd y n a r­
ny trick.

Reszta w ykonawców, poza Gilbertem , z. 
w yjątk iem  może M anfreda najzupełn iej tra f ­
na. Alma R ubens w cieliła się w sw oją postać 
bez reszty, z niezw ykłą praw dą.

Zdjęcia w spaniałe. D oskonale podkreśla­
jące nastró j d ram atu . To sam o się tyczy o- 
praw y. D oskonałe operow anie św iatłem . Nie 
udał się tylko „p lena ir" (w rzeczyw istości 
atelier) ze scenam i na  wycieczce, b. n iep rzy ­
jem nie sztuczny. Ilu strac ja  m uzyczna iesi 
tragiczncm  (dla publiczności przybyłej na se­
ans) nieporozum ieniem .

Przy zachodnio-europejskim  dram acie 
Don Ju an a  —  bałałajk i! Film  jest tego ro ­
dzaju, że w ym aga bardzo przyciszonego fo r­
tepianu i skrzypiec z tłum ikiem , a tu jakieś 
hałaśliw e brzęczenie! I w dodatku  ...„W ołga, 
W ołga"! W praw dzie dyrekcja  „H ollyw ood" 
zapew niła nas, że to istotnie nieporozum ienie 
i sam aw ola jednego z funkcjonarjuszy , ale 
pozostaw ienie zapowiedzi tej kakofonji w o- 
głoszeniu, spow odowało nas do poruszenia 
te j spraw y w niniejszej recenzji. Jeszcze je ­
dna uwaga, tycząca się już fo rtep ianu: nie 
m ożna podczas tragicznych scen końcow ych 
grać .P o ranka" Griega. Jeśli już koniecznie 
coś tego kom pozytora, to przecież lepiej z 
tejże suity  —  ograną w praw dzie bardzo, ale 
bądź co bądź właściwszą — „Śmierć Azy", 
względnie coś innego o charak terze  zbliżo­
nym . i (* >

Siełda warszawska z dn. 25.1. b.r. 
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Każ,DE OGŁOSZENIE
SKUTECZNE JEST TTLAO
M M 0 3  ; **; s m w n s

KURJERZE WILEŃSKIM

dy n as tęp u je  okres  buntu , walki, 
p rzezw yciężan ia  i pom nie jszan ia  d a ­
wnej, straszliwej miłości. Jasia, A d a ś  
i Ryś byli w łaśnie w tym  okresie . 
O d  tej chwiji ciężka, lepka, słodica 
ch m u ra  spow iła  A d am a ,  k tóry  d rga ł 
w niej iak m ucha  um iera jąca  w m io­
dzie. K rew  m u waliła w sicroniach, 
całe  ciało by ło  ciężkie, napęczn ia le ,  
idące n a  dno"...

T e  kró tk ie  wyjątki w zię te  n a  
p ierw sze, lepszej s tronicy niech m ó ­
wią za siebie; z tych m ałych p ró ­
b ek  p rz ek o n a  się każdy  jak  trafną, 
zw ięzłą L trzezw ą analizą o peru je  
au to rka .  D ziwną n ap isa ła  książkę! 
Jednocześn ie  t rak ta t  n aukow y  o 
psychofizjologicznych s tan ach  dw óch  
ch łopców  i dziew czynki w wieku 
przejściowym, p e łn ą  se rd eczn eg o  o d ­
czucia, jakby  po lem ikę m łodych  serc 
z obo ję tnem i lub n ierozum ie .ącem i 
rodzicam  i rom ans, nie, kilka ro ­
m ansów  łudzi dorosłych, so lą tanych  
ze  sobą  w sposób  natu ra lny ,  a  n ie­
mniej dziwny, jak życie sam o, bo 
n ik t z pow ieśc iopisarzy  nie wymyśli 
p rzecie  tak  dzikich kom plikacyj i 
zm ian  uczuć jak  te, k tó re  się koło  
nas  dzieją. 1 prócz p rzew ro tów  w 
ich w łasnych  fizycznych is to tach  ja ­
kież ciężary uczuciow e, jak ież  k o n ­
flikty i traged je  sp ad a ją  n a  słabe 
m łode  barki. M ęka  Jasi w noc  p rz e ­
łom ow ą, A d a m a  w sam o tn em  m ie­
szkaniu  w przejściu ze  s łużącą  po 
buncie  przeciw  ojcu, K rzysia z p o ­
w o d u  p o s tęp k u  ojca g dy  w raca  n ie­
jako  z miłością i szacunk iem  do 
matki, bo  musi mieć coś s tałego w 
życiu. W szystko  to są sp raw y  g łę­
b o k o  w zruszające, w ażniejsze s t o ­
k roć niż nam  się zdaje , bo m ające  
sw e  n a s tęp s tw a  w życiu  do ros łych  
jakiem i się zkolei s ta n ą  K rzysie , 
A d a s ie  i Jasie. C iekaw a, m ąd ra  
książka, ^r-ietnie napisana! H. liom ,
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Postrzelenie komunisty na granicy sowieckiej.
W nocy z 23 na 24 b. m. wpobliżu wsi 

Sumoliszki w rejonie odcinka granicznego 
Piłipow icze patro l K. O. P-u spostrzegł osob­
nika chyłkiem  przem ykającego się w k ie ru n ­
ku granicy  sowieckiej. Nu w idok żołnierzy 

'Osobnik ów usiłow ał zbiec m im o wezwania 
zatrzym ania się. Zmusiło to patro l do u- 

życia broni w w ynika czego nieznajom y zo~ 
■stał ranny-

Tragiczna ucieczka przed pościgiem.

A

*HESTĄNISZKI
+  C hoinka dla dztatwy szkolnej. W szko­

le  pow szechnej w N iestaniszkach, dn ia  4 b. 
“>• urządzono choinkę dla dziatw y szkolnej. 
Zazwyczaj choinka bywa term inem  popisów 

egzam inów dziatw y szkolnej; otóż taki e- 
rizamin w roku bieżącym  w ym ieniona szkoła 
złożyła świetnie. Jakaż radość m alow ała się 
ńa tw arzach rodziców  dzieci, kiedy szkoła 
w ykazała, że tak  dużo po tra li zrpbić. Nie w i­
dać było niedobitków , a zdaw ało się nazew- 
nątrz, że dziatw a jest rów no uzdolniona, co 
dowodzi, że nauczycielstw o jest sum ienne i 

•całkiem oddane swemu zawodowi i nie ża­
łuje sil i pracy.

Z przyjem nością się słuchało w ierszyków 
w ypow iadanych przez najm łodszych dzieci 
popraw nym  językiem  polskim , a śm iałość i 

?wność siebie u dzieci była zadziw iającą. 
W  przep lataknę w ierszyków  i deklam acyj, 

■dzieci śpiew ały chórem  bardzo ładnie, a na 
zakończenie najm łodsze, nadzw yczaj pociesz­
nie, w ykonały zabaw ę ze śpiewem : „Rośnie 
m ak“.

Po ukończeniu popisów dziatw y zjaw ił 
się dziadek, k tóry  opow iadał, że odw iedzając 
kolejno szkoły, przypadkiem  dow iedział się 

w choince w N iestaniszkach i na tu ra ln ie  nie 
om ieszkał z tego skorzystać; dziadek naopo­
w iadał roześm ianej dziatw ie wesołych now i­
nek, nareszcie zwiał, a po chw ili pow rócił do 
dzieci niosąc całe naręcze różnych łakoci, 
które rozdał dziatw ie. C harakterystycznem  
było to, że cała ta  akcja odbyła się bez u- 
Jziału nauczycieli, a  w ykonana przez dzieci 
sam odzielnie, jedynie pod dozorem  swoich 
wychowawców.

N a le ż y  n a d m ie n ić , ż e  k ie r o w n ik  s z k o l)  
'w  N ie s ta n is z k a e h  p. M o ż o k o  o r a z  je g o  żo n a . 
P o z a  p r a c ą  w s z k o le ,  b io r ą  stu le  c z y n n y  u- 
d z ia t  v  p r a c y  k u ltu r a ln o - o ś w ia to w e j,  p r z e z  
A  są  p o w a ż a n i p r z e z  m ie js c o w ą  lu d n o ś ć . 
T a k ic h  n a m  n a u c z y c ie l i  jak  n a jw ię c e j .

Leszczyński Stanisław.

p o s t a w *
+  Opieka nad dziatwą. Z inicjatyw y p. 

"Astowiczowej pow stał w Postaw ach kom.- 
p* pom ocy d la  najb iedniejszej dziatw y m. 

osław. W  porozum ieniu z nuw opow stałem  
ow arzystwem  dobroczynności w Postaw ach 

zebrano na listy składek około 400 zł. i „u 
, p ien iądze te kupiono buty i palta dlą 20 

o z ie -!,'k tó ry m  w ręczono je w tfhiu 1 9  ł>. m. 
w ecności przedstaw icieli władz.

Tego sam ego dn ia  w lokalu dom u tudo- 
Tv<̂ °  w' Postaw ach odbyła się tradycyjna cho 

dla najb iedniejszej dziatw y tu tejszej u 
rządzona staran iem  grona nauczycielskiego 
szl pow szechnych gm. postaw skiej. Zgro- 
mudziło się 350 dzieci z m. Postaw  i okolicz­
nych wsi. Po zabaw ie i odśpiew aniu kołem 
rozdano dziatw ie 256 paczek ze słodyczam i.

*f$4:QDECZN0
-1- Z działalności kółek rolniczych. Z in i­

c ja ty w y  Okręgowego Tow arzystw a Organi- 
Zacyj i Kółek Rolniczych i przy w ydatnej 

trnocy p. starosty  Jerzego de Tram ccourta 
^  pierwszej połowie r. b. odbyły się w Lcbic- 
dziewie i H orodziłowie kilkodniow e kursa
1 olniczo-hodow lane. Prelegentam i byli: pp. 
o ltons Jozanis — inspek to r upraw y lnu, 
Ahons Zukiel — agronom  powiatowy i k ie­
row nik działu rolnego sejm iku, Stanisław  
Zawicki — agronom  rejonow y, Jan  Nawoj- 
a“ i — instruk to r hodow lany i Regina Łun- 
kiewiczówna — instruk to rka  Kół Gospodyń 
W iejskich.

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że  p r e le g e n c i w  b a r d z o  
's tę p n e j fo r m ie  u ję l i  p r o g r a m  g o s p o d a r c z y ,

" [ostosowując się do m iejscowych w arunków , 
•^interesow anie kursam i było znaczne, cze­
go dowodem jes t stale uczęszczanie około 100 
słuchaczy. Dyskusja, jak a  się w yw iązała wy- 
fa/.nie mówi o potrzebie takich  kursów  i o 

celowem ujęciu. W ynikiem  takich kur 
w jest pow stanie 45 zespołów konkurso ­

wych upraw y ziem niaków , buraków , kapusty 
°raz  w ychowu świń. P anna Ł unkiew iczós’ 

infstruktorka kół gospodyń w iejskich, 
Aczkolwiek wiekiem  jeszcze m łoda i pomimo 
j* biedaw no pracuje na terenie pow iatu mo- 
“ue, ańskiego, opanow ała go w zupełności 

*Ultatem czego jest zorganizow anie 11 kół 
?o°Ŝ d y ń  w iejskich, gdzie dotychczas nie by- 

*adnego. Dzięki je j energji koła szybko się
° z*ńjają.

Nie m ożna też przem ilczeć zasług m iejs­
k i -  ednojstek, jak iem i są: p. Osypiuk — 

;er°w m k szkoły pow szechnej w Horodziło- 
ip 0j ^strudzony ten pracow nik  na  polu 

■ cze ef z^ ein ożyw ił m iejscowe kółko rolni- 
°ko ij reS° obecnie jest prezesem  i duszą 
k,))^ Cz” ych rolników  Dzięki też jego pracy 
siada ł Iy  obecnie około 100 członków, po-
2  w, kom pletny punkt czyszczenia zboża i 
l in . a sae ,b rony  sprężynowe, k 'ó re  w te j oko-

W a d rą  eszcze do rzadkości.
Komisji n,ft 14 ’ m ' odbyło s 'ć posiedzenie
w- sp raw y  °  ■* Sejm iku M ołodeczańskiego
rza buriżełow Zpatrzenia P rojektu  prelim ina- 
rji, na rok 1 9 3 oL'i!zitt,u rolnego i w eteryna-

Pro jek t ten o n rL  
Powiatowego p P u co w an y  przez agronom a
' o p a trz o n y  został n T "  dllia 3 b;

mies. na radz?L Zlf' "  dn ‘U 4
i K Roln. B udżetPdł7 ,? towf ł  ° k r ' T° " r

zaprojektowany" ^  ro ' neRO »a rok
41-82'.06 gr„ został w z y j .L T  wys°kości -  
p r*t,« w ydział pow iatow y. a k c e p to w a n y  
y,. L Znaczvć należy, żc dzięki % •

ro ln ic ., O k ^ f ^ 0:
"  ''■dni lo k li ?  ym . od P- starosty  odpo-

p o i f j i  ‘ Per80nel b l!'rOWy c°  agrono- 
w adzoP w ,atow em u umożliwi należyte Dro 

Rn” 1'e Prac>- fachow ej. y p ro '
‘rgan j^^P ^jkc konieczność w spółdziałania 

■nik. M,‘/ :yj rolniczych z w eterynarją , ,st.;
-r o w a n v °i!"  z a " s k i ułożył budżei z skoncen- 
'8.500 Vt • "Um gminnych w wysokości 
wadzenia ', Sejmikowych 0.688 zł. na pro­

co '>•“ • n_»_ ' prz_n*e, virsń*«a ^Ĉ  w eterynary jnej w Mołodi 
WyiQ ' w spółdziałania z pow iało
ehorób w eterynarji przy tępieniu
d?euiu p r a r J ”̂ 1- Y Powiecie, oraz prow a- 

w * w y k tL ń  wej Z:i P°m ocą odczy- 
,Jnia 21 f o o Wh przy kółkach rolniczych. 

raz z fjk r Tow n  Sejmik Mołodeczański 
P ,ZCP''->wa,lz:t k u ;8 ^ e; J  K6}ek R°Iniczyeh 

Uzelach rolm czo-hodow lane w
Za'ntcre*ow anie kursam i b y ło l„ a !

Tajemnice kieszeni.
Kiedy w ieczorem  wyładow uję z k ilkuna­

stu, ściślej siedem nastu kieszeni, m ają  am u­
nicję dzienną, z w dzięcznością m yślę o tych 
nieznanych w ynalazcach, którzy w taki po­
mysłowy sposób potrafili umieścić w naszych 
m iękkich szatach taką dużą ilość p rzeróż­
nych, m niejszych i większych kieszeni.

Bo proszę: rękaw iczki, la ta rka  e lek try ­
czna, chustka, klucz od zatrzasku, k w arta l­
ny bilet tram w ajow y, jak ieś papiery, koper­
ta, (to dopiero palto); dalej — portfel, chu ­
stka do nosa, portm onetka, scyzoryk, gum 
ka do w ycierania, pióro wieczne, ołówek, 
grzebyk, zegarek, lusterko, portfelik  z p a ­
pierosam i, zapalniczka, legitym acja dzien­
n ikarska, jak ieś papiery, list, sk ładany przy- 
rządzik do paznogei, cygarniczka, k ilka d ro ­
bnych m onet, pęczek kluczyków, notes z k a ­
lendarzykiem  i t. p. drobiazgi. Razem s ta ­
nowi to pokaźną kupkę rzeczy i rupieci. J a k ­
byśm y ten m ały arsenał nosili, gdyby nie 
kieszenie? Chyba w m ałej walizeczce w rę ­
ku, — tak jak  panie sw oje torby. Słusznie 
tedy postępują tw órcy tych kieszonkowych 
niezbędnych przedm iocików , nadając im 
kształty  jak  najm niejsze, aby zajm ow ały m a­
ło m iejsca w naszych kieszeniach. Z u zn a­
niem  należy pow itać m iłą in icjatyw ę P. K. O. 
k tóra , na miejsce dotychczasow ej, dużej, nie- 
k ieszonkow ej książki czekowej, obdarzyła 
nas ślicznym , m ałym  skórzanym  portfeli- 
kiem zam ykającym  zredukow aną, m ałą 
książeczkę czekową PKO. Mieści się teraz 
ten m iły drobiazg aku ra t w kieszonce od k a ­
mizelki, a  zaw iera cały nasz m ajątek , zw al­
nia portfel od przechow yw ania banknotów , 
aby złodziej portfela m iał słusznie w ynagra­
dzaną fatygę i ryzyko. G entlem ani, korzy­
stajcie więc z portfeliku  czekowego P. K. O. 
G entildonny mogą doskonale nosić portfe- 
lik, obok puedrniczki, etui kosm etyćznego 
i t. p. tajem nic eleganckiej torby dam skiej.

Od dzisiaj nie boim y się pick-pocketów, 
bo zam iast banknotów  nosim y czek P. K. O.. 
z których nasz podpis robi w każdej chwili 
gotówkę... M. Cz.

KRONIKA
Jak  się w yjaśniło  niedoszłym  zbiegiem 

okazał się Jankiel Kugelwers o którego n ie ­
dw uznacznej roli em isarjusza sowieckiego — 
stw ierdzały ponad wszelką wątpliwość zna­
lezione przy nim  dokum enty.

Rannego kom unistę p rzekazano do d y ­
spozycji w ładz śledczych.

Niedziela

26
Stycznia

Dziś: Nawr. św. Pawia. 
Jutro: Polikarpa.

W schód słońca—g. 7 m. 34 
Zachód . —g. 15 m. 58

OnegHaj koto O ran patro le  K. O. P-u za­
alarm ow ane zostały odgłosam i strzałów  ka- 
raam ow ych dochodzących ze strony  litew ­
skiej. Za chw ilę pełniący na pograniczu słu ­
żbę żołnierze, ujrzeli osobnika ściganego 
przez litew ską straż graniczną, który chcąc 
*i.jść przed pościgiem rzuci! się w nurty  Me-

Talne gorzelnictwc kwitnie.
’a terenie gm iay niem enczyńskiej w .;ą -  18 tajnych gorzelni. W  akcji loj najw iększe

riu ostatnich 2 tygodni policja zlikw idow ała usługi oddał posterunkow y Zienkiewicz,.

rec/.anki z zam iarem  przedostania się na 
polskie tery torjum . Mimo nadludzkich  wy­
siłków  nieszczęśliwy zbieg nie mógł p rzedo­
stać się na zbawczy brzeg, ponosząc śm ierć 
w nurtach  rzeki.

Kim był ścigany przez żołnierzy litew ­
skich osobnik dotychczas nie w yjaśniono.

czne, czego dowodzi uczęszczanie na nie 
w szystkich członków  kółka rolniczego.

Należy zaznaczyć, że rejon Puzele — to 
są koloniści, gospodarczo bardziej uśw iado­
m ieni, dlatego też gospodarstw a tu stale się 
rozw ijają  i w niedalekiej przyszłości świecić 
będą przykładem  dla innych. Z inicjatyw y p. 
starosty  przeprow adzone tam będą ko n k u r­
sy wychowu prosiąt, drobiu i konkursy  u p ra ­
wy buraków .

BUKiSZKI
+  Kurs przysposobienia rolniczego. W dn.

24 stycznia robpoczął się w Bukiszkach trzy ­
dniow y kurs dla przodow ników  przysposo­
bienia rolniczego, na który  zjechało się 49 
osób ze w szystkich stron pow iatu. Kurs jest 
prow adzony przez agronom a sejmikowego. 
W ykładają rofesorow ie szkoły rolniczej oraz 
personel fachow y W oj. Tow. Org. i Kółek 
Rolniczych. W ykładane są następujące p rzed ­
m ioty: p rak tyka  i techniczna strona p row a­
dzenia zespołów, hodow la prosiąt, upaw ra 
ziem niaków , buraków , m archw i i kapusty. 
Zainteresow anie się kursem  ogrom ne.

Z POGRANICZA
+  Ujęele 3-ch podejrzanych osobników.

Na pograniczu polsko-litew skiem  w rejonie 
odcinka granicznego W ieżajny władze bez­
pieczeństw a ujęły 3-ch osobników  przy k tó ­
rych znaleziono w iększą ilość gotówki w w a­
lucie obcej. Jak  stw ierdziła przeprow adzona 
ekspertyza pieniądze okazały się sfałszow ane. 
W zw iązku z powyższem aresztow anych 
przekazano do dyspozycji władz śledczych, 
k tóre prow adzą dalsze dochodzenie.

Istnieją poszlaki iż zatrzym ani na pogra­
niczu litew skiem  osobnicy są członkam i zli­
kw idow anej ostatnio bandy fałszerzy. Chro­
n iąc się przed w ym iarem  spraw iedliw ości u- 
siiow ali oni najpraw dopodobniej zbiec na 
teren  Litwy kow ieńskiej. 
itmimummmmamimmammm- mmmmmmmmm,

' S p o s tr z e ż e n ia  Z a k ła d u  B M oorolepH  U. S . B. 
w W iln ie z dn ia  25  1— 1930 ro k u .

Ciśnienie średnie w milimetrach; 765 
Temperatura średnia: — 2 C 

. najw yższa: — 1° C 
„ - najniższa: — 6* C

Opad w milimetrach: 0,2 
W iatr przew ażający: cisza.
Tendencja barom .: stan stały.
U w a g i :  pochm urno ,  p rze lo tn y  śnieg, mgła.

Z KARTY ŻAjj 3BNEJ
— Zgon weterana. 22 b. m. w folw. Po- 

naryszki wpobliżu W ilna zm arł w eteran 
1863 r. ś. p. W ładysław  Łunkiew icz, w wieku 
lut 90, pochow any dnia 24 b. m. na cm enta­
rzu  w K alw arji.

Urodzony w ziemi w ileńskiej, syn pow ­
stańca 1831 r. ożeniony z córką rów nież po­
w stańca 1831 Ignacego Niedzińskiego, E leo­
norą, ś. p. W ładysław  Łunkiewicz, walcząc 
w lidzkim  powiecie, w p artji N arbutta, w 
jednej z potyczek, został ciężko ranny  w 
głowę i w rękę i życie swe oraz swobodę 
zaw dzięcza li tylko krew nem u swemu w oj­
skowem u lekarzowi, R osjaninow i P roko fie­
wowi, k tóry  w jednej z okolicznych wiosek 
ryzykując nietylko sw oją karjerą , ale i ży­
ciem, z niezw ykłą gorliw ością kurow ał i u- 
kryw ał rannego pow stańca.

Po zm arłym  W. Łunkiew iczu pozostały 
wdowa i czworo dzieci.

ADMINISTRACYJNA
— Wileńskie starostwo grodzkie podaje 

do wiadomości, że z dniem  15 lutego b. r. 
upływ a term in sk ładania podań o prolongo­
w anie pozwoleń na broń, na rok bieżący. 
Posiadacze broni m yśliw skiej w inni dołączyć 
dow ody posiadania terenów  polow ania i w 
podaniach tych jednocześnie prosić o w y­
danie kart łow ieckich na okres roczny, t. j. 
od dnia t m arca 1930 roku do dnia 28 lu te­
go 1931 roku, ew entualnie na okres trzy le t­
ni, t. j. od dn ia  1 m arca 1930 roku do dnia 
28 lutego 1933 roku. Pozw olenia na b roń  m y­
śliwską będą prolongow ane tylko osobom, 
k tóre przedstaw ią dowody posiadania te re ­
nów  polow ania i poczynią s ta ran ia  celem o- 
trzym ania kart lowiek. W ydaw anie kart ło­
wieckich rozpocznie się z dniem  1 m arca 
W inni niezłożenia podań o prolongow anie 
pozwoleń na b roń  będą pociągnięci do od­
pow iedzialności karno-adm in istracy jnej.

— Pozwolenie na prawo kursowania sa 
moehodów, term in w ażności których up ły ­
nął w dniu 31 grudnia ub. r. w inny być n a j­
dalej do 1 II. b. r. przedłużone na rok 1932. 
W razie u iedotrzym ania przez właściiceli 
sam ochodów  powyższego term inu, nastąpi 
odebran ie  znaków rejestracy jnych  przez po­
licję, a przy ponow nej re jestrac ji pobierana 
będzie całkow ita opłata re jestracy jna.

NiCJSKA
— Nowe kłopoty itnansowe magistratu.

M agistrat m. W ilna czyni obecnie s taran ia  o 
uzyskanie pożyczki w wysokości 1.300.000 zł. 
na wykończenie rozpoczętych już 11 budow li 
m iędzy innomi dom u robotniczego na Pió- 
rom onoie i szkoły pow szechnej na Antokolu.

—  Obniżenie taryfy przemysłowej. Na 
w niosek Urzędu W ojew ódzkiego m agistrat 
m. W ilna postanow ił obniżyć o 50 proc. o p ­
łaty  re jestracy jne  dla now opow stających 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych I, II, III i 
IV kategorji.

— Posiedzenie Komisji Teatralnej. Na dz. 
28 stycznia b. r. w yznaczone zostało posie­
dzenie m iejskiej Komisji T eatralnej. Na po­
siedzeniu tern dy rek to r Zelwerowicz złoży 
spraw ozdanie z dotychczasow ej działalności 
teatrów  m iejskich oraz będzie om aw iana 
spraw a repertuaru  na przyszły kw arta ł i 
przedstaw ień po p u la rn y ch ..

—  W spraw ie ruchu kołowego. W zw iąz­
ku z akcją przejęcia przez m agistrat ruchu 
kołowego odbyw ającego się w obrębie m ia­
sta w łonie m agistratu  rozw ażana jest obe i^  
nie kw estja pod zarząd jakiego wydziału 
przydzielić dział ruchu kołowego. N ajpraw ­
dopodobniej dział ten zostanię skoncentro­
w any w wydziale drogow ym  m agistratu . W 
spraw ie tej powzięta zostanie ostateczna de­
cyzja w najbliższy wtorek.

— Oświetlenie nowowybudowunych mo­
stów. Wi dniach najbliższych elektrow nia 
m iejska przystąpi do zaprow adzenia instala- 
cyj elektrycznych na now owybudow anyct. 
m ostach przez W ilję i W ilenkę.

—  Nieco statystyki z zaopatrywania m ia­
sta w wodę. W okresie lat 1920— 1929 ogó­
łem  dokonano 628 wodociągowych połączeń 
dom ow ych, z czego na ostatnie 2 lata p rzy ­
pada liczba 187. M aksym alnej ilości po łą­
czeń dokonano w roku ubiegłym, bo aż 117, 
na jm nie j w roku 1926, bo tylko 29.

roku bieżącym  m agistrat zam ierza 
zwrócić specjalną uwagę na zaopatryw anie 
m iasta w wodę i w tym  celu m iędzy innem i 
zam ierza na pery ferjach  m iasta, gilzie n ie­
m a połączeń wodociągowych urządzić spec­
ja lne budki, ze sprzedażą wody po m inim al­
nej cenie.

łPRAW SZKOLNE
— Kurs wychowawczy dla nauczycieli 

szkol średnieh. Staraniem  Okręgu W ileńskie 
go Tow arzystw a .Nauczycieli Szkół Średnich 
i W yższych (T. N. S. W.) przy współudziale

Z  S A D Ó W
Dwie sprawy o szpiegostwo.

11I-ci w ydział karny sądu okręgowego pod 
przew odnictw em  prezesa sądu p. Bzowskiego 
niewskiego ostatnio rozpoznaw ał dwie spra- 
przy udziale pp. sędziów Sienkiewicza i Za- 
wy o upraw ianie szpiegostwa na rzecz 
Litwy.

Obie sprnw y rozpoznaw ane były przy 
drzw iach zam kniętych.

Pierw sza z tych spraw  dotyczyła Józefa 
Pantin isa, w iln ianina, k ló ry  w końcu 1928 r. 
wszedł w kon tak t z rządem  litew skim  i do ­
starczał w iadom ości o rozporządzeniach i 
rozkazach wojskow ych.

Przewód sądow y w praw dzie nie d o sta r­
czył m aterja łu  stw ierdzającego by oskarżony 
był w kontakcie z w ywiadem  litewskim , n a ­
tom iast okazało się, iż ta jne  rozkazy w ojs­
kowe um ieścił w lokalu T. Komitetu L itew ­
skiego, a następnie zrobił odpow iednie do­
niesienia do porucznika K alinowskiego z 6 
brygady K. O. P. a to w tym  celu by skom ­
prom itow ać członków  tego kom itetu.

Sąd zm ieniając kw alifikację praw ną prze­
stępstw a na zasadzie, art. 54, 159 cz. II k. k. 
skazał osk. Józefa Panti nisa na osadzenie w 
więzieniu, zam icniającem  dom  popraw y 
przez lat trzy, ograniczając go w praw ach 
stanu.

Na poczet w ym iaru kary  skazanem u za­

liczono odbyty 10-miesięczny areszt zapo­
biegawczy.

* * *
W  drugiej spraw ie na lawie oskarżonych 

zasiedli P io tr Sagajtis i Kazim ierz Jagiełło- 
wicz oskarżeni o to, że w końcu 1928 r. i na 
początku roku następnego, w czasie odbyw a­
nia w więzieniu na Ł ukiszkach kary  z w y­
roku  sądu okręgowego w W ilnie za szpie­
gostwo, usiłow ali w dalszym  ciągu upraw iać 
szpiegostwo przez dostarczanie wywiadowi 
litew skiem u inform acyj o organizacji i licze­
bności lotnictw a wojskowego w Polsce.

W tym relu  w guzikach płaszcza więźnia 
Sagajtisa ukryli t. zw. „grypsy", dotyczące 
spraw y om aw ianej, z nadzieją, że Sagajti- 
sow- k tóry  podlegał w ym ianie w ładzom li 
tewskim, uda się w iadom ości te przenieść na 
Litwę.

Zbrodniczy ten zam iar został udarem nio ­
ny. gdyż w czasie rew izji „grypsy" znalazła 
straż  w ięzienna.

Po przeprow adzonem  dochodzeniu obu 
w spółwięźniów postaw iono w stan  oskarże­
nia. Sąd uznał osk. Sagajtisa za w innego do­
konania  inkrym inow anej mu zbrodni i sk a ­
zał go na  12 lat ciężkiego więzienia.

Osk. Jagiełłow icza, którem u w ina nie zo­
stała dostatecznie udow odniona, sąd un ie­
w innił. Ka-er.

Związku Zawodowego Nauczycieli Polskich 
Szkół średn ich , Stow arzyszenia N auczyciel­
stwa Polskiego oraz. S tow arzyszenia N auczy­
cieli Szkół Zawodowych odbędzie się w W il­
nie w dn. od 31 stycznia do 5 lutego r. b. sze­
ściodniowy Kurs W ychow awczy dla Człon­
ków w spom nianych organizacyj, uczących w 
szkołach średnich ogólnokształcących, zaw o­
dowych i sem inarjach nauczycielskich.

W ykłady na kursie obejm ą następujące 
zagadnienia: psychologja w ychowaw cza, o r ­
ganizacja p racy w ychowaw czej w szkole, k o ­
edukacja, jako czynnik wychowawczy, stosu 
nek domu do szkoły, organizacje szkolne, jak  
sam orząd, tea tr szkolny, kota krajoznaw cze, 
harcerstw o i t. d„ technika pracy umysłow ej, 
czytelnictwo m łodzieży szkolnej, patologje i 
psychopatologja wieku szkolnego, higjena 
szkolna i w spópraca nauczycieli-w ychow aw ­
ców w tej dziedzinie.

W  charak terze prelegentów  przyrzekli 
swój udział: z W arszaw y — pp. prof. Uniw. 
W arszaw skiego S. Baley, w izy tatorka M n. 
W. R. i O. P. Michałowska, B. Grosliko- 
w a (W olna W szechnica); z W ilna — p. ku ­
ra to r S. Pogorzelski oraz p. p. dr. Brokow ski 
Z. Dom aniew ska, prof. W . D ziewulski, prof. 
Jasiński, prof. M. L im anow ski, dr. Odyniec, 
dr. Safarewicz, prof. Dr. J. Szmurło.

Osoby nie należące do oznaczonych wyżej 
organizacyj będą mogły wzią udział w k u r­
sie za opłatą, wynoszącą 5 zł. za cały kurs.

Bl.ższe szczegóły w spraw ie nabyw ania 
k a rt wstępu dla niestow arzyszonych, zarów ­
no jak  w spraw ie lokalu, gdzie m a się odbyć 
kurs, rozkładu godzin, podane będą w n a j­
krótszym  czasie.

Jednocześnie odbędzie się D oroczny W al­
ny Zjazd delegatów Okręgu W ileńskiego T. 
N. S. W.

  W Liceum im. Filomatów egzamina
w stępne do kl. I—V włącznie odbędą się dn. 
28,29 i 30 stycznia r. b. Podania przyjm uje 
kancelarja  szkolna (Żeligowskiego 1 m. 2) 
codziennie od godz. 10—2 po pot.

— Kui sy sunitarne. Jednym  z najg łów ­
niejszych obow iązków  Czerwonego Krzyża 
w okresie pokoju  jest przygotow anie kadr 
pielęgniarskich, k tóre na wypadek w ojny s ta ­
nęłyby do pracy, niosąc pomoc rannym  i 
chorym  żołnierzom . Spełniając ten obow ią­
zek, w myśl m aksym y — Chcesz pokoju — 
szykuj się do w ojny — Okręg W ileńskiego 
Czerwonego Krzyża organizuje 2-mie9ięczne 
teoretyczne Kursy Sanitarne dla sióstr po­
gotowia sanitarnego, po których nastąpi p ra ­
k tyka w szpitalu  wojskowym.

Na kursy będą przyjm ow ane osoby na 
rodow ości polskiej w wieku od lat 17-tu, 
mogące w ykazać się świadectwem z ukoń 
czenia 6 klas szkoły średniej lub 7 klas szko­
ły pow szechnej; wszelkich bliższych in fo r­
m acyj zasięgnąć m ożna w biurze P. K. 
Z aw alna Nr. 1 codziennie w godzinach od 
10 do 1 i od 6 óo 8, gdzie rów nież będą w y­
daw ane form ularze do sk ładania podań. P o ­
dan ia  przyjm uje w poniedziałki, środy i 
p ią tk i od 6 do 7 wiecz. Przew odnicząca Sek­
cji Sióstr w biurze P. C. K. Zawalna 1, przy- 
czem podania przyjm ow ane bedą wyłącznie 
do dnia 7 lutego r. b.

T erm in rozpoczęcia kursów  — 15 lutego 
op łata  za kurs zł. 15 — przy zarejestrow aniu  
się w poczet sióstr rezerwy, bez złożenia zo­
bow iązania zł. 50.

rząd Rodziny W ojskow ej składa serdeczne 
podziękow anie.

• — Poszukiwania spadkobiercy Do kon- 
suiatu  generalnego R. P. we F rankfurcie  
nad Menem zgłosił się obyw atel niem iecki 
Scbastjan Schmitz, ośw iadczając, iż syn je- 
f<o P io tr Schmitz podczas pobytu swego w 
W ilnie zaw arł związek m ałżeński z p. Du- 
bicką Teresą w czasie m iędzy 15, a 18 listo­
pada 1910 roku. P io tr Schmitz zm arł w V i) 
nie dn. 18 listopada 1918 roku, pozostaw ia­
jąc rzekom o z tego m ałżeństw a dziecko. ' ’o- 
bec tego, iż Sebastjan Schmitz zam ierza obe­
cnie dokonać podziału swego m ajątku , część 
należna P iotrow i Schmilzowi przypadłaby je ­
go następcy. W  związku z tern proszę w szy­
stkich, którzyby posiadali jakiekolw iek w ia­
dom ości w tej spraw ie o zgłoszenie się do 
Starostw a Grodzkiego w term inie do dnia 
1.111 1930 r.

— Podziękowanie Z arząd Oddz. W ileńsk. 
Zw. H arcerstw a Polsk. składa serdeczne po­
dziękow anie wszystkim, którzy się przyczy­
nili do zorganizow ania i pow odzenia „C zar­
nej Kawy“ w dniu 11 b. m. a w szczegól­
ności p. Jab łońsk iej Irenie za odśpiewane 
pieśni, p. N iw ińskiej i p. K arczewskiem u 
artystom  teatrów  w ileńskich za monologi, p. 
Telm aszew skiem u za grę na w iolonczeli i sa ­
ksofonie, pp. Dabkusowej, Dąbrowskiej, Ey- 
drygiewiczowej, N agrodzkiej. Szwykowskiej i 
Suchockiej za zorganizow anie bufetu i sp rze­
daż biletów, p. pułk. Juszkiew iczow i ze peł­
ną  pośw ięcenia pomoc, oraz. ogrodnictw u 
m iejskiem u i p. Balukasow i za gustowne u- 
dekorow anie sali.

Czysty dochód 409 zł. 15 gr. przeznacza 
się na obozy harcerskie.

— Albumy pamiątkowe z budowy no­
wych m ostów. W dniu w czorajszym  do m a­
g istratu  przybyła delegacja oficerów  3 pu ł­
ku saperów , k tóry  jak  w iadom o prow adził 
roboty nad budow ą nowych m ostów  przez 
W ilję i W ilenkę. Delegacja w ręczyła p rezy­
dentow i m iasta ozdobne album y z k ilkudzie­
sięciu zdjęciam i m ostów w trakcie- budowy.

ZA*4W1
— Bal M orski. Dla uczczenia doniosłego 

Jubileuszu 10-lecia odzyskania przez Polskę 
dostępu do m orza. Zarząd W ileńskiego O d­
działu Ligi M orskiej i Rzecznej urządza w 
dniu 13 lutego r. b. w salonach Kasyna G ar­
nizonowego W ielki Bal Morski.

K omitet O rganizacyjny Balu m ającego 
stanow ić główną a trakc ję  urządzanego na 
terenie W ilna Tygodnia M orskiego zapo­
w iada szereg niebyw ałych w rażeń i n iespo­
dzianek. '

Stylowo i bogato udekorow ane salony Ka­
syna zgrom adzą w dniu tym jaknajszersze 
sfery społeczne i tow arzyskie naszego m iasta 
pragnące napraw dę pięknej i beztroskiej za­
bawy.

—  Bal Karnawałowy. W zorem  m iast eu ­
ropejskich  odbędzie się w W ilnie dn. 1 lu ­
tego r. b. w sali kina „Słońce1 ul. D ąbron 
skiego 5 odbędzie się W ielki Bal, połączony 
z powszechnym  konkursem  kostjum owym . 
7.a najoryginalniejsze kostjum y dam skie i 
m ęskie czeka 6 nagród. W ejście: dla pań 
3 zł., d la panów  4 zł. K ostjumy i m aski nie 
obow iązują. 2 o rkiestry  wojskowe.

—  Bat W łóczęgów. Dnia 1 lutego 1930 r. 
odbędzie się Doroczny Bal Akademickiego 
Klubu Włóczęgów W ileńskich w salach Klu­
bu Przem ysłow o-H andlow ego przy ul. Mic­
kiewicza 33.

Początek o godz. 23 (11). W stęp zł. 7., dla 
akad. zł. 4. S tro je nie obowiązują.

SRRAWY AKAPIHKKIt TEATR I MUZYKA
—  Referat w Kole M.-Flz. Dziś o godz. 12 

w poł. w lokalu Koła M atem.-Fiz. (Zamkowa 
111 odbędzie się zebranie naukow e z re fe ra ­
tem  mr. T. Czernika p. t. „O pew nem  zagad­
n ienia z geom etrji nieuklidesow ej". Goście 
m ile w idziani. W stęp wolny.

— Kolo Medyków U. S. B. Dziś w Sali 
Śniadeckich U. S. B. odbędzie się o godz. 6 
wiecz. tzreci i osta tn i odczyt z budzącego 
duże zainteresow anie cyklu: O pochodzeniu 
człowieka. Odczyt zostanie wygłoszony przez 
znanego w świecie naukow ym  anatom a i an ­
tropologa oraz świetnego prelegenta prof. 
dr. E dw arda Lotha z ‘W arszaw v i będzie bo ­
gato ilustrow any przezroczam i to też należy 
przypuszczać, że będzie się cieszył dużem po­
wodzeniem.

SPRAWY ROBOTNICZA
J— Bezrobocie w cyfrach. W myśl o sta t­

nich danych na terenie m. W ilna znajduje 
się obecnie 4196 bezrobotnych, w tej liczbie 
mężczyzn 3287 i kobiet 909.

W  stosunku do tygodnia poprzedniego 
bezrobocie zwiększyło się o 143 osoby.

HfcrfArffa* I OPCIY
— Z Działalności Purtjl Pracy w Wilnie.

Dnia 24 b. m. w lokalu przy ul. Zaw alnej 1 
odbyło się pod przew odnictw em  posła d-ra 
St. Brokow skiego W alne N adzwyczajne Ze­
bran ie  ezłonków  Koła W ileńskiego Zjedno 
czenia P racy  W si i M iast."

Po om ów ieniu przez d-ra Brokowskiego 
obecnej sy tuacji politycznej oraz zreferow a­
niu spraw  organizacyjnych została jedno­
m yślnie uchw alona rezolucja, solidaryzująca 
się całkow icie z uchw ałą Zarządu W ojew ódz­
kiego i Centralnego P artji Pracy, od radza ją ­
cą działalność tej organizacji w ram ach B. 
B. W. R. Poczem  nastąp ił wybór T ym czaso­
wego Z arządu Koła, w którego skład weszli: 
pp- inż. H. Jensz, jako  prezes, m jr. rez. St. 
Profic, M. M arkul, E. Majewski, dr. A Hirs- 
chberg, J. Kamiński, B. Święcicki i P. Gar- 
niewicz.

— Posiedzenie Wit. Oddz. P. T. P. Dnia 
27 stycznia b. r. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Wil. Tow. Oddziału P. T. P. 
w lokalu Kropli Mleka (W ielka 46).

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1) Pokazy chorych; 2) Dr. Bujw id: O bja­

wy oponow e i zmiany w płynie mózg. rdze­
niowym w przebiegu nagm innego zapalenia 
przyusznicy; 3) Dr. O lechnowicz-Świdowa: 
Spraw ozdanie z VI Kongresu Pedjatrów  ję ­
zyk? francuskiego w Paryżu; 4) W olne w nio­
ski. Goście mile widziani.

— Zebranie właścicieli domów dzielniey 
Zarzecze. W;' niedzielę dn ia  26 stycznia b.r. 
o godz. 4 po poł. w dom u przy ul. M etropo­
litalnej 1 — Dom Ludowy odbędzie się W al­
ne Z ebranie W łaścicieli domów. Na po rząd ­
ku dziennym  spraw a wykupu ziemi. S taw ien­
nictwo w szystkich w łaścicieli dom ów  z dziel­
nicy Zarzecze jest konieczne.

— Z Towarzystwa Prawniczego Im. Igna- 
etgo Danilewicza w W ilnie. Z arząd T ow a­
rzystw a zaw iadam ia P. P Członków, iż w 
dniw 27 stycznia 1930 r. odbędzie się referat 
adw okata p. Zygm unta Jundziłła  na tem at 
„O m iędzynarodow em  u jednostajn ien iu  p ra ­
wa o zobow iązaniach w zw iązku z referatem  
prof. R. Longcham ps de B erier" o godz. 6.30 
wieczorem w dniu 27 stycznia r. b. w lokalu 
Rady Adwokackiej (Gmach Sądów, pok. 26). 
Goście m ile w idziani.

—  Odczyt na temat „Luanosć Polski" ilu ­
strow any obrazam i świetlnem i, wygłosi dziś 
w Kole Pol. Mac. Szkolnej im. T. Kościuszki 
przy ul. Turgielskiej 12 prof. Z. Abramowicz 
Początek o godz. 6 wiecz. W stęp bezpłatny.

R i t R g
— Zarząd Rodziny W ojskowej składa ser­

deczne podziękowanie Firm ie „Rutkow ski i 
D om agała", za bezinteresow ne wypożyczenie 
dyw anów  i udekorow anie salonów Kasyna 
Garnizonowego w dniu balu  „R. W ."

W szystkim  tym, k tórzy  przyczynili się do 
uśw ietnienia balu  Rodziny W ojskow ej, obe­
c n o ś c i  lub pom ocą w organizow aniu, Za-

— Teatr Miejski na Pohulance. Barwne 
widowisko ujęte w form ę baśniow ej groteski 
„Księżniczka chińska T urando t" z m elodyj­
ną m uzyką Bussoniego na  tle malowniczych 
dekoracyj ukaże się dziś po raz 12 ńa scenie 
tea tru  m iejskiego na Pohulance.

— Teatr Miejski „Lutnia" Dziś ukaże się 
po raz ostatn i w sezonie doskonała kom edja 
Pagnola „Pan Topaz" odznaczająca się głę- 
bokiem  satyrycznem  ujęciem  myśli przew od­
niej. Sztuka ta odniosła w ielki sukces a rty ­
styczny. W ykonaw cy ról głównych J. W erni- 
czówna, K. W yrw icz-W ichrow ski i R. W a­
silewski są przedm iotem  codziennych owacy,

Ju tro , w poniedziałek —  przedstawieni* 
zawieszone.

— N ajbliższa prcm jera. W e w torek n a j­
bliższy T eatr „L utn ia" w ystępuje z prem jerą 
głośnej sztuki znakom itego au tora  angiel­
skiego Somerset M augham a „Grzesznica z 
wyspy Pago-Pago".

— Dzisiejsze przedstawienia popołudnio­
we. Dziś po cenach zniżonych w T eatrze na 
Pohulance o godz. 4.15 po poł. „Rewja No­
w oroczna", W  T eatrze „L u tn ia" o godz. 3.30 
po poł. tryskająca  hum orem  i w erw ą świetna 
kom edja Fodora „Mysz kościelna" z A. Zel­
w erowiczem  w roli głównej.

—  Dzisiejszy poranek symfoniczny. Dziś 
w T eatrze Miejskim „L utn ia" staran iem  Wit. 
Tow. Filharm onicznego odbędzie się poranek 
sym foniczny poświęcony tw órczości L. van 
Beethovena. W ykonaw cy program u: Marge- 
rita  T rom bim -K azuro (fortepian) oraz wil. 
ork iestra sym foniczna pod dyrekcją  Adama 
W yleżyńskiego. W  program ie: Sym fonja N. 
7, koncert fortepianow y es-dur, uw ertu ra  
„Egm ont". Młodzież w szystkich zakładów  
naukow ych korzysta ze zniżek 50 proc. Z ain­
teresow anie się koncertem  bardzo duże. P o ­
czątek o godz. 12 w południe punktualnie. 
Bilety w kasie T eatru  Miejskiego „L utnia" 
.od godz. 11-ej rano. Ceny m iejsc zniżone

R A C J O
NIEDZIELA, dnia 26 stycznia 1930.

9.00: Losow anie nagród konkursu  m uzy­
cznego Polsk. Rad ja. 10.15: T ransm isja  n a ­
bożeństw a z Bazyliki W ileńskiej. Chór kate­
d ra ln y  pod kier. prof. Wł. Kalinowskiego. 
11.55: Sygnał czasu 12.00: Bicie zegara i h e j­
nał z wieży K atedralnej w W ilnie. 12.05: Ko­
m unikat m eteorologiczny z W arszaw y. 12.10: 
K oncert i odczyt rolniczy. 15.00: Jak  dojść do 
posiadania dobrej krow y — odczyt. 17.15: 
„Dziecko szkolne — przyszły obyw atel" od ­
czyt. 17.40: Koncert. 19.00: „K unułka W ileń­
ska". 19.25: 23 lekcja języka niemieckiego. 
19.4: P rogram  na poniedziałek, sygnał czasu 
i rozm aitości. 20.00: K w adrans literacki oraz 
koncer* 21.45: Słuchowisko z Krakowa. 
22.15: K om unikaty z W arszawy. 23.00: Au­
dycja wesoła.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  27 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m uzy­

ki popularnej. 13.10: K om unikat m eteoro lo­
giczny z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: R etransm isja stacyj zagranicznych. 
17.00: Pogadanka Akademickiego Koła Mi­
syjnego. 17.15: Bajeczki dla najm łodszych. 
17.45: K oncert z W arszawy. 18.45: Audycja li­
te racka -— „Po ta" zraa^ofonizow . utw ór 
R ab ind rana tha  Tagore. 19.25: 20-ta lekcja 
języka włoskiego. 19.40 P rogram  na w torek, 
sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: „Łódką z 
W arszaw y do K openhagi" odczyt. 20.30: K on­
cert, feljcton  i kom unikaty  z W arszawy. 
23.00 Muzyka taneczna.

WTOREK, dnia 28 stycznia 1930.
1.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 1205: P o ­

ranek muzyki popularnej. 13.10:*Komunikat 
m eteorologiczny z W arszaw y. 16.10: P rog­
ram  dzienny. 16.15: „W ielcy w irtuozi" — au ­
dycja gram ofonow a. 17.00: Audycja dla m ło­
dzieży „Czego ludzie nie w ym yślą?". 17.25: 
„Jak  nie należy mówić po polsku" pogadan­
kę wygł. Jerzy  W yszom irski. 17.45: Koncert 
z W arszaw y. 18.45: „O m otywice w fotogra- 
fji"  opowie Jan  Bułhak. 19.05: 24-ta lekcja 
języka niem ieckiego. 19.20: T ransm isja  ope­
ry  z Katowic.

Przy cierpieniach hemoroidalnyeh, o b ja ­
wach obrzęku w ątroby, obstrukcji, popęka­
n ia  kiszki grubej, ow rzodzeniach, parciu  na 
mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiach, 
niepokoju w sercu, zaw rotach głowy stoso­
w anie n a tu ra lne j wody gorzkiej Franctsika- 
Józefa spraw ia zawsze przyjem ną ulgę, a n ie ­
kiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści cho­
rób  w ew nętrznych zalecają takim  chorym  
pić codziennie rano i wieczorem po pół 
szklanki wody Franelszka-Józefa,

S P O R T
H O K E J  L O D O W Y

Zbliża się term in rozgryw ek o m istrzost­
wo Polski w hokeju lodowym, które rozgry­
w ane będą tradycyjnie w Krynicy nie od 
rzeczy więc będzie zapytać, co się dzeje u 
nas z hokejem .

W parku  sportow ym  im. Gen. Żeligows­
kiego, na boiskach hokejow ych, m ożna zo­
baczyć jedynie trenu jące  zespoły A. Z. S. 
W ilno i now opow stałą drużynę policyjnego 
k lubu sportowego.

D rużyna Ogniska trenu je  podobno na be 
isku własnem , a natom iast co robią d ruży­
ny W. K. S. Pogoń i inne?

Jak  nas in form ują drużyna W. K. S. Pc 
goń miata naw et zgłosić oficjalne w ycofa­
nie się z obecnych rozgryw ek o mistrzostwo 
W ilna, z powodu b raku  kijów  hokejowych(H)

Sam fak t w ycofania się dobrze zapow iada 
jącego się zespołu w roku ubiegłym, drugie­
go obok A. Z.S. zespołu A-klasowego, z p rzy­
czyn, m im o wszystko, dość błahych, nie b a r­
dzo dobrze świadczy o organizacji k lubo­
wej.

Z powodu w ycofania się drużyny W. 
K S. Pogoń, m istrzostw o W ilna w hokeju, 
na rok bieżący, zdobędzie valkoverem  A. Z. 
S.. Natom iast rozegrane zostanie tylko m i­
strzostw o w klasie B, pomiędzy P. K. S. i 
Ogniskiem, jako  jedynem i zespołami trenu- 
jącem i w roku bieżącym, co jak  na W ilno 
— bardzo skrom nie!

W ilno zatem  w Krynicy na m istrzostw ach 
Polski reprezentow ać będzie A. Z. S., szkoda 
tylko, że w tym  roku  A. Z. S. W ilno, ma mato 
treningu za sobą, gdyż konkurencja  w K ryni­
cy będzie o wiele w iększa niż w latach ub ie­
głych.

W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 13-ej 
w P ark u  Sportowym  im. gen. Żeligowskiego 
odbędzie się m ecz-trening drużyn hokejo ­
wych A. Z. S. i P. K. S.

OTWARCIE TORU SANECZKOWEGO
W  nadchodzącą niedzielę, dnia 2 lutego 

r. b. odbędzie się uroczyste otw arcie toru  
saneczkow ego na Górze T rzeehkrzyskiej i 
oddanie takow ego do użytku m iłośników 
sportu  saneczkowego.

W  ram ach  uroczystego otw arcia p rzew i­
dziane są zawody saneczkow e. Ścisłe in fo r­
m acje zostaną podane w dniach najbliższych.

N A R C I A R S T W O .
W sezonie bieżącym  narciarze są boćaj 

najw ięcej upośledzeni, bowiem nie mieli do ­
tychczas w arunków  do treningów .

W  niedzielę dn ia  26 m iały się odbyć p ier. 
wsze zawody narciarskie, jako oficjalne ot-, 
w arcie sezonu narciarskiego w roku bieżą 
cym.

Pozatem  projektow ane są liczne im prezy 
narc iarsk ie  jednak... uchw alane zostają ty l­
ko odroczenia term inów , a Śniegu jak  niem a, 
tak niem a, chociaż niebo pokrywać, się za ­
czyna czarnem i obłokam i, a więc,.,

___________B O K S .   ;
Nie tak daw no m ieliśm y zawody bokser­

skie, zakrojone na pow ażną skalę a m iano­
wicie: W ilno — Górny Śląsk, obecnie W il. 
O. Z. B. zapow iada nam  rozegranie meczu 
W ilno —  Poznań, w początkach lutago b. r

NA WILEŃSKIM BRUKU
Złodzieje w „Heliosie".

W  nocy z 23 na 24 b. m. zakrad li się do 
kotłow ni k ina „H elios" nieujaw nieni dotąd 
spraw cy, k tóry  skrad li różne narzędzia ślu­
sarskie oraz 2 żarów ki elektryczne, ogólnej 
w artości 375 zł.

Policja w drożyła dochodzenie.

Świnie bez właściciela.
W czoraj rano  starszy  posterunkow y Ka­

rol Frąckiew icz na ul. P onarsk ie j zauw ażył 
b łąkające się trzy  świnie, do których nik t nie 
chcia ł się przyznać.

W obec tego okazy nierogacizny zapędzo 
no do rzeźni m iejskiej, gdzie oddano je na 
przechow anie dozorcy.

W  międzyczasie stw ierdzono, iż świni" 
te skradzione zostały ze stacji tow arow ej 
W ilno, lecz nie stw ierdzono kto jest w tym 
w ypadku poszkodow anym .

„Doliniarki" na rynku Drzewnym.
W piątek na rynku  D rzew nym  ujęto na 

gorącym  uczynku w yciągnięcia pieniędzy z 
kieszeni W ik to rji Lowkiewicz zam ieszkałej 
p rzy  ul. P rzy jaźń  19. dwie m łode 1 biety, 
k tórem i, jak  się okazało, są Helena ''ygno l 
(ul. W ielka 22) i Antonina Kwiatkow ska (ul. 
P iłsudskiego 63).

Katastrofa autobusowa.
Autobus Nr. 38102, należący do Szlomy 

Gurwicza (ul. A ntokolska 169) a prow adzony 
przez szofera Stanisław a Lesińskiego, jaaąc  
przez ul. A ntokolską, poślizgnął się na s ta ­
rych szynach tram w ajow ych, w skutek czego 
w padł na przydrożne drzewo.

Zderzenie pociągnęło za sobą uszkodzenie 
nadw ozia oraz w ybicie trzech szyb.

Nikt z pasażerów  na szczęście szw anku 
nie poniósł.

Wypaatśi za dobę.
Za ubiegłą dobę zanotow ano 55 w ypadków  

w tej liczbie kradzieży 7, opilstw a 10, p rze­
kroczeń adm in istracy jnych  29.

R o z m a ito ś c i
REKORDOWY ŻALROK.

N iedawno zm art w A rkansar człowiek, 
k tó ry  w k ra ju  yankesów  cieszył się w ielką 
popularnością . John  H orton nosił m iano 
„żarłoka A m eryki". W kra ju  wszelkiego ro ­
dzaju  rekordów  sław a taka  coś znaczy. H or­
tona  n ik t nie po tra fił przywyższyć w ilości 
spożyw anych potraw . Z czasem  len  „ ta len t1 
s ta i się d lań istną kopalnią złota. U trzym yw ał 
się z niego nader dostatnio. K abarety i lo ­
kale rozryw kow e w ydzierały go sobie w za­
jem nie.

H orton pojaw i! się na estradzie, a  po 
chwili w noszono za nim  stół, m atą w anienkę 
i k ilkanaście naczyń. Na stole staw iano ot 
brzym i kotlet lub rozbef, w anienka wypeł 
n iona była gniecionem i ziem niakam i. Na sto 
te w efektow nych naczyniach szklanych uło 
żone były tuziny ja j, a obok leżały w ielkie 
melony, najw iększe jak ie  m ożna było znaleźć 
w Ameryce. Gdy H orton, zdjąwszy surdut, 
zasiadał do stołu i konsum ow ał w oczach 
w szystkich wszystkie te zapasy do o sta tn ie­
go ździebełka, entuzjazm  publiczności w zra­
sta! do rozm iarów  huraganu . N ajgłośniej bili 
braw o ludzie bogaci, k tó rzy  daw no już s tra ­
cili apetyt. Z darzało się często, że H ortou 
zak ładał się z w idzam i, że zje jeszcze coś na 
„bis11 Raz w ygrał 1000 dolarów , gdyż poch­
łonął tak i „b is" w postaci tuzina ja j w prze­
ciągu rekordow ego czasu 5 m inut. Ja ja  zjadł 
w raz ze skorupką.

H orton um arł bynajm niej nie z p rzeje­
dzenia. P rzejechało  go na śm ierć auto. Tak 
zginął najw iększy „żarłok Ameryki".
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Kir Miejskie
SALA KIEiSKA

O strobram ska 5.

Od dnU  21 do 27 go «  ■  ■  *  fk  ■  m m « «  K ot_ed,a w 9 ak tach .

l-ęią wyświstlane . 4 . U ' I A T Y K  w '° u *'■'P s y i n a M D e m y .

Nad p rogram : „NIEUDANY SEANS” K om edja w 2 ak tach

Kawa czy n n a  od gocz. 3 m. 30. Początek seansów  od godz. 4. N astępny  p rogram . ,,&3rć) k a w a te r s ir i  s ta r t" .

lOWO-TKATft

„e m m
M iekiewieza #?.

J leo y w ałe  - R d z e n i e  K eto rdew y  sukces. PI F ĆŃ 0 ATU M A IM B F
T ryum fa lny  przebój k lnem atogr. św iatow ej! ■ ® ■ *  I "  1  • “  ■ 1  “ S I  1 1  ■  mm 
R ofnantyezne dzieje słynnego  a ta m a n a , jego  m iłość ku ssię^n n^rskiej i trog iczn" p rz y g ic y  n a  tl* wód wiel 
k iej rsek l ro sy jsk ie j. — — — W rolach g łów nych: H. Schlettow, UIJan Hatf-Davis 1 R u d  Klejn ,.gge . 
Od godz. 6 pow iększ, orkiestra bałałajek i mandolin, sto ra  w ykona odjfb* pieśm e i rom anse 2 i rk ,ta try . 
W szyscy  mlłoSn. kineic. winni ten  aroyfilin widzieć. U oraszn s ię  8«. P u b l.o  p rzyb . n a  poez. seans, o g. 4, 6, 8 i 10.15

R1N0-T2ATR'

„ HEblOS “
W iinc. W ileńska 38.

G l o r i i  Sianśm ■ L io t r e  B u r j f n t n

:H £ : A  jednak c ia ło  jest słabe...
C udow ne sceny — — U /zruezai&ra freść. — — K oncertow a gca, — _ b ean sy  o godz. 4. 6, 8 i 10 15

KINO-TEATR

Jnuniir
ul. A. U ick ieificza 22.

Dziśl Z n ak o m ity  JOHN GILBERT i c z a r u j ą c a  piękność  EWA V0I1 KSERRE
jAKÓai' wfeR̂ NpAwri MASft! ERWINA REINER/
F ascy n u jąca  k reac ja  6ILBERTA, o d tw arza jącego  pos tać  uw cdzic ie la  bez  sumienia

o d  godz. 6*ej dodatkowa orkiestra bała łajek i maacnlin.
D y rekc ja  u p ra s z a  Sz. Publiczni sć o p rzybycie  o 20 min prz*o rozpoczęciem  seansów . Pocz o g 4,6,8,10.26. 2 erkiełtry.

KlłiO-TEATŻi

SŁOŃCE
!>ąt,rtwgkiego 5.

D Z j §! N ow e w ydanie  wielkiego filmu p rzem ysłu  polskiegoWampiry Warszawy (Tajemnica taksówki kr. 1051)
W sp an ia ły  d ra m a t  ero tyczno-sa lonow o-sensacy jny  w 14 ak tach  reż. W ik tora  Jiegańskiego . 
W  rc ach gł u rocza M a r j a  B a lC e rk iB W iC Z Ó W Iia , p rem jow ana  p iękność H a l i n a  L a b £ C k 3 ,

W i e r a  P o g o r z a n k a  oraz polski R U D O L F  W A L E N T IN O  -  160 SY M .
W sp an ia ła  w ystaw a. —  —  B ajeczna gra. —  —  B ogata treść. —  —  P ięk n e  zdjęcia.

Piecadilly
WtilKA *2. Tel. 17-85.

Dziś p r e m . e r a l  M askarada sere! F ilm  m iłości fA |ię i  I f i i  11 w n 8 in o ';V!,'i y iIJ w woira 
try u m fu jące j. N ajurodziw sza kob ie ta  W łoch, u rocza f j 5 ViCl 1 Uli. li Otltil w ieliiim  sukcesie

„ K a r tó w * . !  miłości" M iin H ii.)j|atiai im  w« «iv jafK TDFvnR
Salonow o er< ty czn a  sz tu k a  vr '2  ak tach . \V cłów nej roli mesklo: s:v n n v  J n W I t  1 I ł f c B  V  f \ *

k ni c
L  U X. - y1T

Dziś o sta tn i dzień! F ilm  ze złotej U 3S| HOB ■  (
se r ji .G ru p a  w ielkich g - i a ż d  H M  J JT 9

ekranu*. P o tężny  d ram a t f  i f- £ f  _  1  „Kapttan S o re l l  1 Jego s y n " .
ojcow skiego se rca  p. t. 'MfcJr V  sMB E a g  n BB J  ”

W ro lach  głów nych: A. B . W a rn e r ,  L o ls  W c lh e lm , H a iy  H o la n  (łm o g sn a  R obertson) i N lls  A s łh e i ^boha­
te r  film u .K ozacy*). — — — — — — — — — — — — — — — — Poczutek  o g>‘dz. 4 -ej.

P o l s k i e  K in o

WANDA
nł. Wietka 30, te l. 14-81

Dziśl M onum entalne arcydzie ło  pod ług  p o w h śc l WIKTORA HUGO Dziś!

Dzwonnik z Notre Damo {*M iie  U Pan:)
epoaow y d ram a t ero tyczny  w 12 ak t. W roi. gl. LON lHAPEY j»ko QU» 5M O D A  g a rb u sek  z N otre Damo,

RUTH M R LER  i NORMAN KERRY.

Kino Kolejowe

OGNISKO
;ołxjk d v  srea kolej o w.)

„Powojenny mąźrzyzna” (ram? bib)
W sp an ia ły  d ram a t fiim ow y w Pi ak t. W  roi. g l . BETTY BALFOUR, JÓZEF STIKKEk i ALEKSANDER D ARCI 
K «m ans m łodej dziew czyny i p ięknego G igcU , di k tó rego  wpleciono m aksim um  efektów  d ram aty czn y ch  
1 sen sacy jn y ch . B ogata  w ystaw ał B ajeczna g ra  a rty stów ! Początek  seansów  o godz. 5, w n edziele i św ię ta  o 4.

ń  SPORT
hi Lndwisarska 4, II p. 

faaia K rengJał _

S»#il;s:!̂ s lg iH0LLYWOOD“ (Szał film ow y) h
IslMiPliMrfiSi’

W film ie tym  widzim y o sza łam ia iącą  p recyzję  g ry , technik i i reżyserii. W idzim y u lub ionych  
a rty s tó w  w czasie  ieh p racy , zabaw y, a  przede wszy sw iem  u p r a w i a j ą c y c h  s p o r t y .  

N i d p i u g r s n :  l) Instrukcyjny film przysposobienła wojskowego,- £) Ca w o d y  s p o r t o w e .
C zynay  w soboty , niedziele i Sw ięin od godziny 2-gie|. — ■ — — — - - Ceny m iejsc od do gr.—1 zi.

KINO-T E A T R

Światowid
Mlek* «iczi 9

Dziśl W y m arzo n a  p a ra  kochanków , / i l i n - t  D u f . I ł U  i  i kfl n a l f ł  f n l m ^ n  w fascyau jącya*  
u lub ieńcy  p u b liczn o śe ti ? ■ w I S lT łC l  D Q l l E v _  I  I a U I I u I I I  L U B l l l G i l l  d ram acie  erotyczn.

■ b  a, __  ■ _jr  _____«b i ,  m  ■  Rzecz dzieje się w spółcześnie. A trak cy jn a
U  H ^ |  IFW® |  # " 1  w yjątkow o fa scy n u jąca  tre ść . K oncertow ar  f< 'lllic i!l IlllfUdLB *"■ Nji" a I-’ssr W' E' " ,'•

P- ■’.....

N A J L E P S Z Y
1 U C C I I 7 I  g ó r n o ś lą s k i
W  ^ U l b L  k o r n e m u  „P R O G R E J1

wraz kok« wagonowo i od jedne) tonny  
szczeln ie zam kn ię tych  

i zaplom bow anych w ozach 
- ,  dostarcza

PrzedstawicielstwHandlowo - Przemysłowe

M. D E U L1 e g zy stu je  
od r. 1890

[iiorc: 'Wilno. Jag ie llo ń sk a  3 -6 ,1 tel. 811 
S k łady  węglowe: Siow nckiego 27, tel. 14-44

JW W  Z Y T O R O W
do debrze w prow adzonego a r ty k u ł k tó ry  cieszy  się 
najlepszem  powodzeniem, p o t r z e b n i  in teligen tn i, 
wymowni i dobrze rep rezen tu jący  się p a n o w i e .  

Po próbnej p ra c y  n sn z ja  e ta ta . Zgłosić się:
"  W. P o h u la n sa  1-a do B iura

NOWOCZESNE

MIESZKANIE
ze wszelki mi w ygonam i 
3 pokoje, ku ch n ia  i ł a ­

zienka, oglądać: 
T artak i 34 , od g. 9 - 4  pp.

H s y e a . d r a  i
F 0 R T EF*J AN

pete rsbu tsk ie ] firm y 
do sprzedan ia .

Fin o r o w a k  " c o  3 — 12

Poszukującym
pożyczek

u litw m  o trzym an ie  
n a jry ch le j 

W ileńskie  B iuru  
■ om lssw o Handlowe

Mickiewicza 21, tel. 152

Oszczędności
gotów kow a lokuje  na  
oprocentoA anie szyb­

ko i na jpew nie j 
Wileńskie Biure 

1 Kumisowo-HandiBirt)
M Ifk ie« icza21 ,te l. 152.

Zdolnych
zas tęp có w  i subzsi- 
s tępców  do sp rz ed a ­
ży obligacyj n a  r«ty 
n a j n o w s z y m  sy s te ­
m em  poszukujem y. 
U ła tw ,ona  sp rzedaż .  
N a jn ’ższe ceny. Zglo  
szenia p isem ne: Bank 
Spółdzielczy „V ita“, 
Lw ów , S ak ram en tek  

20,

J M 4TY
,» a  L * - . i

pien iężaenajdogodn ie j 
i za ła tw ia  * pełną  ■ 
- g w aran c ja  
Dom H-K .Z A C H Ę T A ” 

Mickiewicza 1, tel. 9-05

Przy ja? ujemy
w szelkie roboty do 

przep isyw an ia  
n a  m aszy n ach . < 
Wileńskie Biuro 

Komisowe- Handlowe 
M ickiewicza 21, tul. 152

S P R Z E D A JE  SIĘmn
drew niany , 270 sąż. 
ziemi. D ow iedzieć  »ię 
w A dm . K urjera  Wil. 
Jagiellońska 3— 1 od 
godz. 9 do godz. 15

W pow. Udzkim
m ają tek , obszaru  200 
ba , z ta lu e m i zabudo­
w aniam i, kom pletnie 

zagospodarow ancm i, 
w pobliżu st. ko l. do 
sprzedan ia  na  dogod­

nych  w arunkach . 
Wileńskie B aro 

Remisowo- Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152

PIANINA do w ynajęcia . 
K eperacja i stro  nie. 
Ul. M ickiewicza 2 4 - 9  

Kstiro.. _______ 223 Ł

spółniczki
znającej się dobrze r .a  
kuohrii z niew ielkim  ka- 

1 : p ita łem  poszukuję, 
Z gładzać się: ul. K alw a- 

ry jsk a  9, jad ło d a jn ia .

NA PRZYCHODZĄCĄ 
do w ssy-tkiego 

u l. Bonifraterska 14—12

i ?*%*

IJm*} ' ca t-w ost *>
rZl -St' ijl f  fS-t |

'

UTWORY

W. J U R E W I C Z  i
wyły majster -irmy j

„Paweł Bure"
poleca n a jlep sze  zegark i, sztućce, !
ob rączk i ślubne i inne rzeczy. I
G w aran tow ana a a p ra w a  zegarków  
i b lżu terji po cenie p rzystępnej. 
3ZACUNM  KAMIENI - B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
r ' 54*0 j

TAŃCE karnawałowe
w yueaam  y  12 lekcyj, P . BOROWSKI ul. T rocka 3. 
K urs rozpoczynam  dr.iś w niedzielę 28 go s ty czn ia  
o godz. 5 Ir ozór. O płat* za  k u rs  IG zł. Z ap isy  
przyjm uję [Tow arzystw o C hrześcijańskie in teP g .) 287

Ogłoszenie.
Komornik S ąuu  Groozki-.-go w Wilnie 1-go rew iru 

m. W ilna, zam ieszka iy  w W ilnie, p rzy  ul. Połoeklej 
14 m. 3, zgodnie z ir*  1030 U, P . C. obw ieszcza, 
lit w dniu 4 go lu tego 1930 r„ o godzin ie  10 rano. 
w folw. P od jez ie ry . gm iny  rndz isk ie j odbęd-ie się 
sprzedał, z licy tac ji publicznej m a ją tk u  ruchom ego 
zm arł-g o  Jó ze fa  Januszew skiego , sk ład a jąceg o  się 
z m ebii, Inw en tarza  żywego i m artw ego, oszacow a­
nego n -  }umę zło tych  »46.00 n a  zaspokojen ie  p re ten ­
sji W itolda K ucew uza.
3215/VI_____________  Kem arnik Sądowy A. USZYŃSR1.

Lodujemy yszeikie oszrzętfnosei
przy b. dobrem  oprocentow aniu  n a  p ierw szorzędne 
n ipctek l m iejsk ie  i w iejskie. Zgł. A jencja  „Poikres*  

Wilno, K rólew ska 3, te l 17 80. 186 1

f l B B M H i i i B l f l i f i i a i

D O S I A D Ł O  Śt  
p o d  W llnEm

idealn ie  n ad a ją ca  ślę 
n a  ogrodnictw o do -  

sp rzed an ia  okazyjni* 
Wileńskie Biure 

KoiHlsowo-Handlowe 
M ic k ie w ic z a  21 , teL  i 52

Akuszerka

im  Sniiii
przyjmuje od a rant 
do 7 w. ul. Mickie 
wiozą 80 m. 4. W. 2 ar 

Nr. 8098.

1*5 *L

mam

WALTERA
S C OT T A

B I B L J O T E K A  R O D Z I N N A  zach ęco n a  olbrzym iem  po w o d zen iem  do tychczas  w y d a­
nych  dzieł A  D u m a s c ,  T .  Dostojewskiego i E. Sue postanow iła  rozpow szechn ić  driela 
W i l t e r a  Sco tta  w na jszerszych  koła społeczeństw a. Postanow iła  za tem  o d d ać  duzą część 
tych u tw o /o w  bezpła tn ie .  K ażdy czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 10 ! cini 
n ad eś le  do  naszego  biura niżej do łączony  k u p o n ,  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e ' w y d a n i e

DZIEŁ WALTER SCOTTA W 24 TOMACH
Zawierających około 4.000 stron druku.

W a lte r  Scott jes t  jednym  z najw iększych  p isarzy  europejskich , którego prace  w yw arły  oł- 
, brzymi w pływ  n a  ca łą  literaturę. D t ie la  jego w :nńy  sie zna leźć  w k ażd y m  dom u i tow arzyszyć  
k ażd em u  jako w e r n y  przyjaciel. Książki te u .łs> ą  „.ę ładn ie  w y d a n e ,  w tłum aczeniu  dcz 

■ zarzutu , w zw ykłym  formacie książkow ym . W y sy łk ę  usku teczn ia  się w kolejności n ad c h o d zą ­
cych zam ów ień . Jako  zw rot kosz tów  o p ak o w ań .a  ogłoszeń, f d d a m y  pO 60 g r o s z y  Z3 tlłf .

N A S T Ę P U JĄ C E  D Z IE Ł A  B Ę D Ą  R O Z D A N E  B E Z P Ł A T N IE :

Rod-Roy, Waverley, Więzienie w Edynburgu, Czarny karzeł lvanhoe, 
Purytanie, Narzeczona z Lammermoor Kenilworih, Pan dwustu wysp i *.d

\St* • Tl> * | -1 « ..?>» *« «
Niniejsze og łosze .ńe  m a  tnoc tylko dla kuponuw , o trzym anych  w ciągu 10 dni. 

:P r o s : m y  n i e  z a ł ą c z a *  p i t n  ę d z y ,  w z g 1 z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h .

BIBLIOTEKA RODZINNA Warsuwd, u Mazowiecka 12-
‘U.7-

K U P O N Nr. 19. 13.1.3C.
'£■ .̂ 2 W Wr.  ̂ J t m i! t

P o d p isa n y  prosi o b ezp ła tn e  n ad es łan ie  dzieł W alte r  Scotta , imię i nazwisko:2’1 i.. i
Ullfch:    Z aw ód :i . i  .

M iejscowość (poczta) . . . .  * .......................... ■ i

\y*rr 4'rtticł' **■

P H U JP  MACDONALo. P.Wfr
y . lA w

tg .. 42)
.:fł

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„TH E W H I 7 E  C R O W “).

;/T a '.fi jfjt & j j j. *15 ,» 1̂ 48
Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Roześmiała się, dając mu do poz­
nania, ze to rozumie. Nagle mała twa- 
rzyczka spoważniała i z dziecinnie w e­
sołej przeobraziła się w niem niej cza- 
rn jącą  twarz spry tnej kobiet}

—  Sheila Holroyd i Dufreshe m y ­
ślą, że nikt nie wie o icb< tajem nicy 
Mogą sobie myśleć, ale tak nie jest. 
Oho! W iedzą sąsiedzi, jak  kto siedji. 
Uśmiechnęła się lekko — Mówiąc m o ­
im językiem. pułkowTtiku. ta pa ra  jest 
am om sc .  ' rff)

z— Tak —rzekł Antoni—-a le  od jak 
daw na i w jakim stopniu?

Tłota głowa pochyliła się gesl^in 
namysłu.

»— t Niełatwo odpowiedzie* na to 
pytanie. Jak  tylko pam iętam , mieli 
się kn sobie, ale wyraźny wybuch mi 
łości nastąpił dopiero przed jakicmiś 
trzem a miesiącami. To nie znaczy, że 
by się z tem afiszowali w biurze. O. 
n ie1 Ale nie jestem  taka sm arkata ,  na 
jaką wyglądam... Więcęj nie powiem, 
bo nie wiem. Pyta pułkownik, „w ja­
kim s topniu"?  Na to, to już. zupełnie 
nie mogę odpowiedzieć. Jeżeli oan 
chce się dowiedzieć moieigo osobiste­
go zdania, ło powiem, że. yedług 
mnie, H olroydów na jest— no. cnotli- j 
wa donna. O, tak... Urwała.

Qzy to sam o da się powiedzieć 
o drugiej s tronie?— podsunął Antoni.

—  0  nim!— Potrząsnęła energicz­
nie głową. —  Zresztą mężczyźni to co 
Innego/'A zwłaszcza on

Najwidoczniej Dufresne nie był 
czarujący dla wszystkich pi zedstawi- 
cielek płci pięknej, \n to n i  ukry ł u- 
śmiech.

—  Nie lubi go pani?- -rzeki dość 
niegrzecznie

—  Spodziewałam się tego pytania, 
pu łkow niku— zaznaczyła z pó łuśm ie­
chem — O, wiem już, jaki pan  jest.

—  Muszę-—odparł Antoni.— Niech 
pani nie zapomina, że m a pani potem 
zapomnieć o naszej rozmowie. Ja po ­
staram  się zrobić to samo.

„ N a  te słowa rzekła s tanowczym 
głosem :

—  Nie lubię tego draba! gdv nie 
lubiłam, nigdy nic polubię, i nigdy nie 
mogłabym polubić!... Ale to nie zn a ­
czy, żeby on. .

Anion. podiTÓsł rękę, uśmiecha jąc 
się mimowoJi.

•— Dosyć. Ma pani tylko..
—  Wiem. Odpowiadać na py ta ­

nia. Proszę, niech pan mówi
—  Jeszcze pani nie odpowiedziała 

na tam to

—  Co? —  Aha! O sir Albercie. —  
Spojrzała na detek tyw a praw ie  z obu 
rżeniem —  Ech, pu łkow niku, jeżeli 
pułkow nik insynuuje, że między Ilol- 
roy d ó "Tn ą  i szefem było coś takiego..

Antoni po trząsnął gfową.
>—  P anno  Netto, nic trzym a się 

pani reguły. Ja  nie insynuuję, ja py 
łam.

W ykonała  niecierpliwy ruch  gło­
wą.

— Tak, tak. Więc moja odpo­
wiedź jest: nie. Nie, nie i nie. Wiem 
z wszelką pewnością i może mi pani 
wierzyć. Wiem. On nie był tani. I ona 
też me... — Białe czoło rozchm urzyło 
się n ag łe .-  -Przepraszam, taka już je­
stem prędka. 'Dalej, pu łkow niku '

Antoni znów cię uśmiechnął.
—-< Praw dopodobnie  zasłużyłem 

sobie na gniew pan i— rzekł Ljeszcze 
jedno Ale nie weźmie mi pani tego...

Zachichotała.
— Nie, nie —  odrzuciła, t-rr. Przj 

rzekłam, że odpowiem panu  na wszy­
stkie py tan ia : I zresztą..

Antoni przei wał jej w połowie 
zdania .-  fj‘--„i.) <

Czy panna  Lines-Bowcr byw a­
ła w biurze?

Znów okazała zdziwieni^. ,
—  Nie—o d p ar ła— O de ja wiem 

nie. iV.S n i . -  M y-. » m nh>l. vr ■*x"*y &v :C ■
—  N'gdy jej pani tu u e  w .działa9 

- Pułkow nik użył słowa: „byw a­
ła r. Owszem, w d z ia łam  dziecinkę 
trzy razv. Ale to nie znac.zv, że bv 
wata.

Antoni zignorował z uśmiechem 
naganę. -

‘ii l

? L  -V

■ —  Trzy razy? K tóremi drzw iam i 
weszła? Czy temi, co interesanci?

Złota głósvks w-ykonała gesi za ­
przeczenia.

—  Nie. Jak o  córka szefa!!!
Czy przyszła do ojca?

—  Pewnie.— Urwała nagle i spoj­
rzała na gościa py ta jącym  wzrokiem. 
—Dlaczego pułkow nik  o to pyta?... 
Ach, p rzepraszam , będę grzeczna! 
P raw dziwa odpowiedź: nie wiem. Za 
każdym razem  odwiedziła sekretarza. 
To widziałam

—  Dziękuję —  rzekł Antoni. Uś­
m iechnął się i wstał. — Czas na mnie 
N adużywam  pani cierpliwości.

Podniosła się również i stała przez 
chwilę z twarzą, podniesioną do góry.

<— Do licha!— wykrzyknęła.— Ależ 
pan długi, długi . P rzepraszam , że się 
złościłam, ale taką  już m am  naturę:. 
Lubię wysokich —  roześmiała się 
wdzięcznie. —  Pułkow niku, musi pan 
czegoś się napić przed odejściem Mo 
że whisky i wody sodowej. Ja  i Irena 
jesteśm y panny  ale współczesne P ro ­
szę usiąść.

i ; ‘-•ł ,-ł vr;> »f
Anton' spojrzał na zegarek i u- 

siadł. Netta pobiegła do szafki w ścia­
nie, otworzyła ją  i wydała okrzyk  za 
wodu. •w ^  ~. /-/ -i'i ‘ a H * 7 V - ' r‘

,—  Ach, la d/.iewc/.yna!— rzekła.—  
Iryna! lra! Gdzie są n a p i tk i? 111

Irena, zw ana Iryna, dała z d rug ie ­
go pokoju dźwiękowy znak życia i po 
m inucie  ukazała się, niosąc na tacy 
karafkę, syfon i szklankę

Antoni nap ił  się sam, jako że go 
śi .nna gospodyni- wyznała mu sce- -

UmLiłI?:; rT," Iśi f ;-4.z _ „ PŚJ '

nicznym szeptem, że whisky uderza 
jej do głowy. Je j  znużona lecz spraw 
na towarzyszka zniknęła

Nagle Antoni odjął szklankę od 
ust, zmarszczył czoło i rzekł jak b y  do 
siebie samego.

• ^ . T a a a k !  u - l l
— Co , ,tak“ ? -— zapytała dziew ­

c z y n a .—  Jak  pan um ie intrygować!
—  Przepraszam  panią — rzekł. —; 

Nasunęła mi się właśnie pewna nryśL 
-—Pochylił się ku niej i zapytał po 
ważnym to n em :1 '4«e--5

— , P anno  Netto, czyby n am  pani 
nie mogła pomóc? Obarczyłbym pa 
fii ą ... sh, k  r

Zerwała się z krzesła jak  p o drzu ­
cona sprężyną i z  ust jej wydobył się 
odgłos podobny do stłumionego ch i­
chotu.

— Panu  ? Policji? Czybym mogła ? 
Ach, pułkowniku! Mogę i chcę! Netta 
F an tho rpe  detektywem! Iłij!

Antoni po trząsnął głową.
— - Obawiam się, że aozna pan, 

zawodu F unkcja ,  do jakiejbym panią 
wyznaczył, jest raczej nudna niż cie­
kawa. Ale ootrzeDn n am  kob: t j \  a 
nie ajen tk i  policyjnej. -Swoją drogą 
chc:ałbym, żeby się pan. tego podjęła.

W ykonała taneczne pas.
—1 Dla m nie to nie b idzie  nudne 

Możemy spróbować. Dobrze? k .eay? 
Gdzie? Co? Jak ?

— Jeszczć '■dziś wieczorem ~  od­
par ł  Antoni W Londynie.—ĄV L on­
dynie. Będzie pani śledzić n iepostrze­
żenie pannę L.nes-Bow-er Nie wiem 
jeszcze, gdzieby ją  pani mogła spotkać

ale się dowiem Dam pani znać przed 
ósmą. Dobrze byłoby, gdyby pani za ­
brała ze sobą jakiego eleganckiego 
młodego człowieka. Dła eskorty. Z re­
sztą jestem  przekonany, że nie spraw i 
to pani trudności.

—  Ale żeby on o niczem nie wie­
dział, co? —  Niebieskie oczy “-sypały  
iskram i podniecenia, choć na czoło 
s p ły n ą ł : cień głębokiego 5 nam ysłu .— 
T a k .... Pu łkow nik jest prawdziw y m a ­
gik. A proszę nie zapomnieć dać m l  
znać o ósmej. r Wcześniej, jeżeli to- 
możliwe. — Zasępiła się ■ nagle — 
Chociaż, jeżeli ona pójdzie na jakie 
pryw atne przyjęcie. . s

—  Damy sobi ■ jakoś radę ~ r rzeki 
detektyw, wstając. —  W  każdym  ra 
zte bez pani się me obejdzie.

W p ro w ad z i l i  go do p rzedpokoju , 
pomogła włoUyć płaszcz i zaświeciła 
światło na schodach. Kiedy schodziL 
zawołała za nim:

A jak ja  się z panem  skomtmi 
kuję? ’ i-

Dowie się pani jutro  z rana  —  od­
krzyknął Antoni —  Dobranoc! Dzię­
kuję panil

Usłyszał dźwięczne:
— To ja panu  dziękuję! m elo­

dyjny urywek najm odniejszego b lue­
sa, szybkie kroki i odgłos zam ykanych 
drzwi.

(D. c. u.).
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